
r,ena num~ru 3 zr. PR PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRA.Jó1' ŁJ.CZCll~ ~l~J Delegacja polskich związkowców 
UJqjeżdża do Mediolanu 

na Kongres Swiatowei Federac.i 
Związków Zawodowych 

XII Kongres\f WARSZAW A (PAP).- Dn!a w obradaę;:h 
24 bm. wyjechali do Mediola- SFZZ. 
nu przewodniczą'cy CRZZ nn:.a 26 bm. wyjeżdża na 
Aleksa.nder Zawadzki i prze- obrady Kongresu SFZZ pozo
wodniczący ZZK Adam Kury- stała część delegacji polskiej 

I 
łowlcz. Czołowi działacze pol- wybranej na XII Kongresie 
skiego ruchu zawodowego we Związków Zawodowych. W 
zmą udział w obradach Ko- skład delegacji wchodzą: wice 
mitetu Wykonawczego i Rady przewodniczący CRZZ - Ta• 

ROK 11 (V) ŁODZ, NIEDZIELA, 26 CZERWCA 1949 ROKU Nr 171 (1095) Generalnej Sł'ZZ, a następnie deun Cwlk, sekretarz CRZZ 
„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „ ... „Bllllllll„„lllli„m.'llm„IBlllilll„imi„„••„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„... - Józef Kofma.n, przewodni

Sprawcy katastrofy wrzęśniowei 
czący Rady Zakładowej PZPW 
Żyrardów - Adam Marciniak, 
W.ceprzewodniczący Zarz. Gł. 
Spożywców - Helena Kolaso• 
wa, przewodniczący Rady Za
kładowej huty „Pokój" 
Alojzy Szwed, przewodniczący 
ZG budowlanych - Marian 
Baryła, przewodniczący ZG 
górników - Marian Czerwiń
ski, sekretarz ZNP - Eusta• 
chy Kuroczko, górnik, przo
doWnik pracy - Franciszek 
Apryas, członek Rady Zakła
dowej huty Stalowa-Wola -
Katarzyna Sojowa ! sekretarz 
Zarządu Głównego Włóknia
rzy - Helena Fijałkowska. 

sanacyjni p·ulko"'7ni~y i lllinistro~ie 
w .Polsce to co kazal Hitler robili 

• • • Dlaczego Doboszyński nie zo. 
stał zdemaskowany jako agent 
hitlerowski jeszcze przed wojną? 
To pyta.nie zadajemy sobie od 
pierwszego dnia procesu. Dla
czego agent hitlerowski móp;ł 

bezkarnie grasować po Polsce w 
cil!gu tylu lat przedwojennych? 

Doboszyński grasował blzkarnie 
Członek delegacji polskiej 

Bolesław Gebert - z-ca sekr. 
gen. SFZZ uda się do Medio
lanu z Paryża. 

pod opiekq zdrajc.ów i służalców hitlerowskich 
spod znaku sanacyjnej kliki 

Odpowiedź na te pytania zna 
ldliśmy w zeznaniach świadka 
majora Tadeusza. Nowińskie;p, 

kt6re wypełniły cały szósty 
dzień rozprawy sądowej i któ_ 
re będl! kontynuowane jeszcze 
w poniedziałek. Nowiński był 
wysokim oficerem Drugiego Od
działu i gruntownie zna od we
wnątrz mechanizm dział~"lia tej 
najczulszej części sanacyjnego 
aparatu pańStwowE:go. Zeznania 
jego wywarły też wstrząsające 
wrażenie. Ukazały O'.!le cały bez_ 
miar zgnilizny faszystowski '.lgo 
ap2ratu państwowego 1 przer:i.
:i:ają.cy ogrom niemieckiej inspL 
racji i niemieckiej infiltracji tio 

WARSZAWA (PAP). - Cały szósty dzień rozprawy prze 
ciwko Adamow:. Doboszyńskiemu wypełniły zeznania świad
ka majora Tadeusza Nowińsk;ego- przedwojennego oficera 
II oddziału sztabu głównego i jednego z organizatorów WY
wiadu w arm'.i gen. Sikorskiego. 
Powołany dla wykazania, dlaczego II oddział nie zdema

skował szpiegowskiej roboty Doboszyńskiego świadek 
przedstawił w obszernym i szczegółowym wywodz'.e sto
sunki panujące w ,.przeiartym infiltracją niemiecką, przed
wojennym wywiadzie polskim. II oddział opanowany był 
przez faszystowsko-sanacyjną klikę piłsudczyków 7JWiąza
nych jeszcze od czasów pierwszej wojny światowej z ów
czesnym wywiadem austriackim, a później niemieckim. W 
tym stanie rzeczy przenikanie wywiadu niemieckiego do 
n oddziału było niezwykle ułatwione i co więcej, inspira
torzy polityki li oddziału paraliżowali xdolność obronną 
państwa w przełomowym dla Polski okresie przedwrze
śniowym. Umożliwiło to również zatuszowanie szeregu a
fer szpiegowskich na rzecz Niemiec. 

„Organisation Kr:egsspiel", I hater" i byłby niewątpt:wie 
który, według wersji Sosnow- wykorzystany - zgodnie z pła 
skiego, został „wykradziony" nem niemiecki,m - w centra
z kasy pancernej pracującego li wyw:adu na jakimś wyso
wówczas w sztabie niem'.ec- kim stanowisku, gdyby n:e 
kim majoca Guderiana, który podejrzenia, powzięte przez 
dz:iś jako generał organ:Zuje jednego z oficerów kontrwy
wywiad niemiecki na usłu- wiadu. 

Wysokie odznaczenia 
dla budowniczJch 
linii srednicowei 
WARSZAWA (PAP). - Ml-. 

nister komunikacji, inż. Ra
banowsk: wręczył 24 bm. wy• 
sokie odznaczenia 58 robotni
kom i inżynierom, którzy wy
różnili się w czasie budowy 
lin:i średnicowej. 

wszystkich dziedzin naszego ży_ Na wstępie rozprawy rzecz- szkołę wywiadowczą w Londy 
cia. nik oskarżen:a zażądał przy- n:e, a później w Glasgow. W 

gach Amerykanów. 
„Jest wprost niewia-

rygodne - mówi major No
wiński - by II oddział nie 
zdawał sobie sprawy z działał 
ności Sosnowsk:.ego, którego 
wyczyny, jak np. wynoszen;:e 
ważnych mater:ałów z berliń
skiego ministerstwa wojny, 
były zupełnie nieprawdopodob 
ne". Sosnowski proponował 
sprzedaż tych dokumentów wy 
wiadowi brytyj~kiemu i fran
cuskiemu, a w końcu dostar
czył je wyW-adowi polskiemu. Czy wiecie np, jak opracowy. jęcia w poczet dowodów akt połowie 1942 r. świadek został 

wane były w Drugim Oddziale pomocniczych sprawy karnej odsunięty od prac II oddziału. 
J'Ąporty 0 potencja.Ie militarnym Doboszyńskiefo ~ądu Okręgo- Po zakończeniu wojny mjr. Zdrajcy 
Rzeazy niemieckiej rt wego w KraKOWle w r. 1937. Nowiński powrócił do kraju. m'ędzy sobą 

· • rapa Y Dokumenty te stwierdzają m. Swiadek stwierdza na wstę 
przeznaczone ~la naczelnego wo :n., że Dobnszyński osobiście pie, iż mówić będzie o inspi- Stało się to bezpośrednio 
dza 1 które Imały być podstawą wręczał swym bojówkarzem racji niemieckiej, która przed przed zawarciem paktu pol
dla decyzji w najważniejszych naftę do podpalania splądro- wojną obejmowała wszystkie sko-niemiecltiego i taka opi
Bprawach państwowych? wanego mienia w Myśleni- dziedzinv życia państwa pol- nia komisji 12-tu została 

Dygnitarze sanacyjni oprac.i cach. Oskarżyciel zwraca rów- skiego. Swiadek ośw:adcza go przedstaW:ona marszałkowi 
wywali te raporty z całą preme. nież uwagę na okoliczność ta towo5ć naświetlenia tego za- Piłsudskiemu przez pułkowni
dytacją na podstawie materia,. jemniczego zaginięcia przed gadnienia z punktu widzenia ka dyplomowanego Kazimie
łów tnspirowanych pr.zez wy. 12 laty akt głównych w spra- fachowego w odniesieniu do rza Glabis-za. Kiedy później w 
wiad niemiecki. Czynili to z peł wie :'-dama Doboszyńskiego w wyv..-:adu, uważając, iż wła- latach 1938 - 1939 doszło do 
ną świadomością, że opierają ąię S~dzie Okręgowym w Krak~~ śnie tą drogą penetrowała in- faktycznego przewodu sądo
na danych pod~uniętych przez wie. Prokurator Zarako„sK: spiracJa niemiecka do innych wego przec".wko Sosnowskie-
szpiegów niemieckich. Pułkow cytuje dokumenty, odnoszące dziedzin życia. mu - protokóły wspomnia-
nik Górecki _ przewodnicza.cy si.ę. d~ tego tajemniczego , za- JnspiracJ• e nej kom'.sji nie były przez 
kompletu sądzącego w spra~ie gm1ęcia. akt_. Adwok?t Maslan czas dłuższy dostarczane przez 
jednego z czołowych szpiegó-:v ko. wdaJe się w dłuzszą .Po~e- szły Z Berlina II oddział. Kiedy wreszcie do 
1 prowokatorów niemieckicb., ~1kę pro~e?.uralną , usiłu J ąc Omawiając stosunki w II od starczono je sądowi, na mar-
s ki n·e dopusc1c do załączen·a ginesie protokółu płk. MaJ·er osnows ego, przez dh1gie lata • . h d d . d. dz.:ale sztabu generalnego, któ 
pokrywanego przez „Dwójkę ' , w~pommany~ owo ow o re wn<Yi:liwiły bezkarność Do- napisał oświadczenie stwier-
zgłosił siA nieomal d d 1 · akt sprawy, Jednak Sąd po na dzające, że ówczesna opirt:.a je 

" w prze e n u radzie postanawia dowooy te boszyńskiemu, św!adek zatrzy go została mylnie zaprotokó-
wojny do Szefa sztabu główne- uznać. muje się dłużej nad wielce łowana. Przesłuchany wów-
go, generała Stachiewicza 1 za- charakterystyczną dla tych czas protokolant stwierdził 
żądał aresztowania całego kie. Zeznaje stosunków aferą Sosnowskie- jednak bel: żadnych wątpliwo 
rownictwa „Dwójki" za zdradę. mjr. Nowiński go. Swiadek podaje, że Sos- śC::, że protokół był prawidło-
Ten sam pułkownik Górecki nowski był na terenie Nie- wy. „Jak widać _ mówi mjr. 
któremu dane było zajrzeć z~ Przed Sądem staje świadek miec jedynym źródłem tzw. Nowiński _ byh to inspira-
kulisy sanacyjn~go kumania się Tadeusz Nowiński, który po- głębokiego wyW:adu, gdyż cja pojęta bardzo szeroko". 
z hitlerowcami, powiedział gru- daje Sądowi swoje szczegóło- Niemcy innych ludzi, którzy 
pie oficerów „Dwójki": „Pano- we personalia . Wyn:ka z rrich, pracowali w Berlinie pousu- Wymiana 
wie, jesteście stowarzyszeniem że od roku 1933 pracował w wal: różnymi metodami, kon- asów wywiadu 
łajdaków, albo zgromadzeni.am II oddziale sztabu głównego, centrując tym samym całość 
skończonych durniów!,, we wrześniu 1939 r. organizo- informacj:! polskie.i i zarazem Widząc, że Sosnowsk:: był 

wał ekspozyturę II oddziału swojej własnej inspiracji na tolerowany w Polsce przez ty 
Pułkown1k G1recki powinien sztabu głó\\rnego w Paryżu i tym jednym kanale wywia- le lat, Niemcy przystąpili do 

był znacznie ostrzej i dobitnie.I równocześnie utrzymywał łącz dowczym. Sosnowski od po- wykonan:a następnej części 
sformułować swój sąd. Naród ność ze sztabem francuskim. czątku pracował równocześnie swego zadania. Skazali go na 
pol8ki określa bowiem klikę sa. Od chwili objęcia rządów dla Niemców, rozbudowuJąc 15 lat W:ęzienia, zaś jego 
nacyjną jedynym stosownym dla przez gen. Sikorskiego i mia- jednocześnie fałszYWą sieć in- wszystkie agentki na śmierć . 
niej określeniem: zdrajcy, sprz.1. nawania go naczelnym wo- forma.torów i agentów wywia Całej sprawie nadano wielki 
dawczyki 1 zap.rzańcy. dzem - świadek Nowiński du polskiego, co ,pozwalało mu rozgłos. Wbrew przyjętym w 

Łalicuch pytań rozwija się da. pełnił obowią?..ki szefa sztabu zatrzymywać dla siebie dodat wywiadzie praktykom, Sosnow 
lej. Na pytanie 0 przyczyny nie WyWiadowczego Naczelnego kowo poważne kwoty pienięż skf został przez Niemców wy
zdemaskowania Doboszyńskiego Wodza. Od marca 1940 r . był ne. Sosnowski dostarczał ma- mieniony za dwóch agentów, 
otrzymuje odpowiedź, że cale kio szefe m II oddZ:ału brygady teriały olbrzymiej wagi woj, z których jednym była bliska 

podhalańskiej, kolejno we skowej, które już wówczas n:.e krewna, czy nawet nieślubna 
rownictwo „Dw6jki" było aciślll rancji, Norwegii i W. Bry- przez wszystkich były uzna- córka któregoś z WYSokich dy 
1 nierozerwalnie ZW'iązane z wy. ani!, gdzie od początku roku wane za autentyczne. .iDoku- gnitarzy III Rzeszy. Sosnow
wiadem hitlerowskim, że byto 1941 organizował oficerską mentem takim' był np. plan ski wrócił do Polsk: jako „bo-
transmisją. niemieckiej inspiracji!•---------------„-„„ _ _._„._ _____ „„ ___ „ ... _„_„ 
i szpiegostwa. Ale narzuca Się <:a smutnej pamięci sanacji lu. kich organów wywiadu 1 inspi_ Proces Doboszyńskiego był do 
dalsze pytanie. A jak to było dzie, nadający ton całemu życiu racji. Organy wywiadu i kontr- tychczas procesem nad piątą ko. 
możliwe, że kierownictwo „Dwój pańs~wemu. Ludzie tacy ·- wywiadu sanacyjnego mogły z lmnną zarówno w jej przedwo
ki" stało się właściwie ekspo. że wymienimy przykładowo tył. kolei bezkarnie uprawiać swą jennym, hitlerowskim, jak i w 
zyturą wywiadu niemieckiego? ko kilka naZWisk przytoczonych zdradziecką i zbrodniczą robotę, powojennym, „międzymorskim·' 
Dlaczego nie rozbito w proch przez Nowińskiego - to Bee!-:, ponieważ najwyższe czynniki wydaniu. Proces ten rozraSta o;ię 
i nie zdemaskowano w porę teg'J Miedziński, Schaetzel, ścieżyń- sanacyjne, odpowiedzialne za los obecnie do rozmiarów sądu nad 
Judaszowego ogniska zdrady? ski i wielu, wielu innych. państwa, były krwią. z knVi i faszystowskimi winowajcami ka. 

Odpowiedź na to pytanie jeat W ten sposób zamyka się kolo. kością z kości tejże samej tastrofy WTi!eśniowej. Nad tymi, 
przerdliwie prosta. Dlatego, że Faszystowski agent, inspirator 1 „Dwójki". którzy uzurpowawszy sobie wla_ 
- m6w1ąc słowami świadka No. prowokator Doboszyński graso_ Wyrosły z tego samego taszy_ dzę w Rzeczypospolitej, Użyli jej 
wińskiego - kierownicza ekina wal bezkarnie po Polsce, szerząc stowskiego gniazda i hołdowały dla wsp6lpracy z najgorszymi 
„Dwójki •' była wylęgarnią kie_ hitlerowską truciznę ideową. - tejże samej faszystowskiej poli„ WTOgami naszego narodu i db. 
rowników całego życia państwo- ponieważ ludzie powołani z ra_ tyce. Koszty. tej niesamowitej osłaniania · działalności tych 
wego. cji swego stanowiska do walki polityki zapłacił w tragicznym WTOgów. Na niesuzęście dla 

te z zarażonej faszystowską z Doboszyńskimi, byli w grun- wrześniu 1939 i w latach okuna-- narodu i palistwa polskiego. 
sai:utrena ,.Dwójki" WYchodzili cie rzeczy ekspozyturł ~emtec. cji - naród polski. •· Kowalewski. 

Szpiegostwo 
na dwa fronty 

Gdy Sosnowski wpadł i stanął 
przed Są.dem, przewód sądowy 
wykazał w końcu całkow i tą. wi 
nę Sosnowskiego, jako dwustron 
ncgo agenta, działającego na 
szkodę państwa polskiego. 
„WRzyscy obecni na sali sądowej 
-kontynuuje swe zeznania. św:a 
dek-zadawali sobie pytam~, 1nk 
było rzeczą możliwą., by Sosnow _ 
ski pracował w ten sposób !:>ez 
kontroli i wiedzy pTZełożonych. 

Ciekawa wypowiedź padła z ust 
przewodniczącego rozprawy, płk. 
Góreckiego. Zapytany przez ów_ 
czesnego szefa sztabu gen. Sta_ 
chiewicza, jakie ma wnioski 
z tej sprawy, oświadczył: „Pa. 
nie g'enerale, nie jest moją rze_ 
czą, jako przewodniczącego roz. 
prawy, formułować wnioski. Na 
miejscu prokuratora zamknąłbym 
natychmiast podpułkownika dy. 
plomowanego Majera, szefa wy_ 
działu wywiadowczego, podpuł_ 

kownika Ganę, który przez dłuż
szy czas był szefem wydziału wy 
wiadowczego, i majora świtkow _ 
skiego, który był szefem wywia. 
du na zachód''. 

Stowarzyszenie 
łajdaków 

Wręczając odznaczen:.a min. 
Rabanowslti .powiedział: ,,Che~ 
jeszcze raz serdecznie podzię
kować wam oraz waszym 'ko
legom za waszą ofiarną i peł
ną poświęcen:a pracę. Jestem 
przekonany, że dalsze zadanfa 
wykonywać będziecie jeszcze 
szybciej, by powiększyć poten 
cjał gospodarczy kraju i w ten 
sposób zwiekszyć dobrobyt 
mas ludowych. 

. -<>--

Krajowa partyina 
narado oświatowa 

W dniu wczorajszym obrado
wała. w Warszawie, w gmachu 
KC, pod przewodnictwem kie· 
rownika wydziału oświaty KC 
PZPR tow. J. K-0wa.lczyka, kra. 
jowa narada oświatowa. 

W naradzie wziął udział mi
nister Oświaty tow. dr Stani· 
sław Skrzeszewski, wicemini
ster tow. dr H. Ja.błoński, wice 
minister Klima.szewski, preze1 
ZNP. tow. E. Kuroczko, przed· 
sta.wicielka. ZHP tow. P. Le· 
wińska., przedstawiciel Z11P, 
przedstawiciel TPD, oraz oświa. 
towi pracownicy partyjni kura. 
torzy i przedstawiciele 'zarzą.· 
dów okręgowych ZNP z ea!l'go 
kraju. 

Narada poświęcona była om6· 
wieniu akcji letniej dla dzieci 
(kolonie, półkolonie, wczasy), 

wakacyjnych kursów nauczyciel 
„W wyniku tego wszystkiego skich, przygotowaniom do rr::-

- konty]luuje świadek - w poczęcia nowego roku szkolnegC> 
przededniu wojny, co jest rzec.i:'! oraz zorganizowaniu powiato· 
zupełnie nie'!lłychaną., us,unięto wych konferencji nauczyciel-

skich, które odbędą. się we 
szefa Oddziału II pułkown1kl. WTześniu. 
Pełczyńskiego, szefa wydztaJn Informacji udzielili zebra
wywiadowczego ppłk. dyplom'). nym: tow . .Tabłoński tow. Pa
wanego Majera, który jednak z wuła (akcja letnia), tow. Bar-

bag, Kuroczko i tow. Stock, 
Oddziału II nie wyszedł z zupeł_ poruszając zagadnienia zwią.za.· 
nie innych względów, o czym bę. ne z kształceniem ideo1ogicz· 
dę mówił później _ miał odejść nym nauczycieli, opieki nad ko 
szef ko t · . loniami oraz dalszej pracy Ko· 

n rwywiadu major Szahc- mitetów Rodzicielskich i opie· 
ki i szef wydziału kontrwywia_ \ kuńczych . 
du kpt. Male. Mjr świtkowski Wywiązała. się ożywiona dy
został przenieSiony do minister. skusja, w której wypowiadało 

stwa spraw zagranicznych, 
świadek stwierdza. następnie, 

że bezpośrednio po rozprawie 
przeciwko Sosnowskiemu pułkow 
nik-audytor Górecki powiedział 

do kilku oficerów Il Oddziału: 

„Albo wy jesteście naprawdę sto 
warzyszeniem łajdaków, albo je. 
steście zgromadzeniem skoliczo. 
nych durniów". W rezultacie 
cała. służba II Oddziału miała 

być zreorganizowana.. Wybuch 
wojny udaremnił tę czystkę II 
Oddziału. 

(Dalszy ciąg zeznań majora 
NoW:ńskiego zamieścimy w 
jutrzejszym numerze _GłoAu"l. 

się około 30 towarzyszy. Dluż· 
sze prz-epiówienie wygłosił tow. 
Skrzeszewski podkreślając dużą. 
wagę narady dla dalszych po· 
stępów szkolnictwa.. 
DyRku8ję podsumował kierow 

nik Wydziału Oświaty tow. J. 
Kowalczyk. 

-0--

M/3 „Generał Walter" 
w drodze do Pndii 
GDYNIA (PAP) - W <":tiu 

wczorajszym wypłynął z Gdań· 
ska. m-s „Gen. Walter" na szlak 
nowej, 14-tej z kolei polskiej li_ 
nil regularnej. 

Nowootwarta. linia. łączy pet 
raz pierwszy bezpośrednio portv 
pol~kie z nortanti Indii i Pe.k.L 
ste.ną. 



Str. 2 Nr 111· 

O żywy koniaki nauki rolniczej - -: puszki n 

R ozwóJ ~auJct 'owc~J wy „mowo mnie; wartośclowa" j m' mog~,}~~~pl~!~~~!, •~~1~I~.~ W Ch'1nach 
maga szybkiego zasadni- w pierwszej linii pow'.nna ści 100 q z ha, Jako o czymś nlcowa.nia na klika lyp6w tylko budzą zalnteresowanie 

czego przestaw:ania umysłów podlegać wszelkim ogrankzr.:- zupełnie realnym. w zależności od zakresu d.zia- i zrozumienie dla pneprowa- Przebywają.cy w :Moskwie 
większości naszy<;h uczonych. niom. I Q czyWfście w ustroju k~i- lania. i spe-0,fallzaoji. dza.nych prac, ale wywołują na uroczystościach puszki_ Na tym Qdcinku s to~my prze- N a podstawie naszych prac ta.Ilstycznym zwi~kszenie Służąc celom produkcji mu- również nieriw ze strony pra-. · j h d , r1 ś i d ń d 1 Ułlwek.iBh chl.11ski pisarz i dzfa. wa,zn:e na pozyc ac prze - ~ '*o w a cze stwier za- produkcji prowad7li do obniż- szą one w pierwszym rzędz.\.! oown.ik;ów ba.rdzo istotne su 
wojennych, pracując w nastro my, że naulta na.stawiona. na ki cen, do barba.rzyńskiego wykazywać produkcyjność gestywhe propozycje. łacz społeczny Emi-Siao, ogło. 
ju tzw. „wysokiej nauki", o- produktywność, na. iafobywa- / nls.zczenla więks-zych za.pasów, wzorową, większą, niż prze- Nie jest to zresztą nk no- sil na łamach „Prawdy" su. 
pracowującej problemy, ale nie trwałych wartości zawsze ale nad tymi objawami cha- clętna. sektora produkcyjnego, wego. Istn:ejące w kołcho- reg ciekawych informacji 0 

nie troszciącej się o wzmoże- natra.fia na za.interesowanie t·I rakterystycznymi dla. wadli- z którym powinny ściśle współ zach i sowchozach tzw. cha.ty- popularyzacji twórczości Pu$Z 
nie produkcji. pracowaó. laboratoria dają cenne wska- kina. w Chino.eh, 

Naukowcy nas!. planuią Nauka rolnicza służy celom zówki dla stworzenia zasad Puszkin znany jest cr;ytel-
swe prace na bardzo dłu Nr, pisał n rot. dr. Teodor Marchlewski produkcji 1 jest przemaczona tej współpracy. nikom chińskim od lat ,o z g6_ 

Ili falę, stawiając zagadnieruie f l dla mas, :Ye _wy~aga aktyw- ( hodzl 0 to, że na.sza nauka r'ł. Pod koniec panowania dy. 
tak, że zastosowan:e ich pra- neg'O wsp.oldziała~1a tych mas. rolnicza. musi w 0 wiele nastii cesarskiej, przetłuma-
cy W ProdukcJ·i na s zerszą ska M asami w rolmczym zakła l czono CórkA kapi'tan·" (o uznanie ze strony szerokich\ wego ustroju społecznego nie . . . - wyratniejszym i siln ejszym " ~ ~ -l•, jest zawsze kwesti<> lat kil dz·e dosw1adczalnym 8" . 'ó tl b tu Pugan e " '" m1M1 pracujących. mamy powodu bliżej się tu za • • " stopniu, nit dotj\d być nasta. powie~ na e un .... z · 
ku lub kilkunastu. W tych wa Rozumieją one także potrze stanawiaó. pnede "Yszystk~ robotnicy wiona na człowieka i to pne- wa). Od cz~u tzw. „rewolueji 
runkach nie może być mowy b d . k . te t h rolni, ktorzy maJą nie tylko d tk' I i k literackieJ"' w r. 1919, która kł y ocie a.n o,re yczn. yc_. , Ważnym J"tist, ze· rolnictw~ . . , e wszys 1m na n: owe a 
~e~o~~~(~d~zoa~~~Y a z~rz~= J ed~akze .ne.~ znaiduJe . ~ może ba.rdzo powa,żnie zwięk- ~ra~o, ~le ~~l:;11I i m~e~ ta.<- pra.cujlłcego w warsztatach siu zmierz1tła do stworzenia. no-

hł me zn~Jdzte poparC1a szyć sw-'"' wydaJn-Ać i przy- e 0 o~ą.z zą an a n orma źących jej celom. wej sztuki i kultuTy1 eoraz ciętnym gospodarstwem c · op wś ód ki h uv..,, "" oji zarowno o celach działał- częścieJ· ukazywały się w Chi. skim, o zainteresowaU:u n:e . r szero c rzesz pr?cow czyni11Jąc się tym samym do ności zakładów, Jak i o prze- Niestety, zagadnienie ~ nie 
tylko gromady, ale i robotni- mczych su".l'.erenno - oboJ~tny roiivoju przemysłu może w prowadza.nycb w nich pra- zostało jeS'lClze opracowane we nach przekłady dzieł Puszkl
ków danego zakładu jego pra dla. produkcJl styl doświad- iasadniczy sposl}b podnieść do ca.eh. wszystkich naszych µkładach na. Doskonały pneklad poe_ 
cami i zam:erzeniami. Bada- czen prowadz?nJ'.ch z zupeł- brobyt mas pracuj11.cych Do Z praktyki prowadzonego doświadczalnych, a· między lo miitu ,,Cyganie'' da.ł :nieiyjlł· 
inia agro _ czy zootechnika n!ffi lekcewaz~mem momer;- tet"o potrzebne są nauce. rol- przeze mnie Instytutu nymł t w PING-wie. W nowej cy już pisa?l!i Cr:ui·Czin.Bo, 
stają s:ę w tych warunkach tow produkcyJnych. Badn_me nłczej pl;a.c6wkl opa.rte o do- Zootechnicznego widzę, że swej macie nauka musi być Qzłonek CK KPOb. W r. 1937 
czymś oderwanym i elitar- ~~~~~cycz~ezks:i~~~a~~~~a~ świadm:a.lne wars.zta.ty rolne. sprawo7Alawcz6 pogadanki i ludowa, a nawet partyjna. - z okazji 100.locia •miercl 

O bardzo Problematycz- -------------------------------------- Puszkina - wydp.no w Szall"-nym, . . gi na jej urodzajność i inne " 
nej praktycmej wartosc1. Te- gospodarcze zalety wywoła za Akc1·a ~§ontrolna wpłat na budowę haju pamię.tkOWQ. księgę, po· go typu oblicze. posiadają zre- \\rsze pewną niechęć, a może ~\ 4więconę. poecill oru wyl:)ór 
sztą wszelkie badant.a biolo~ nawet lekceważenie. jego utworów, 
giczne związane z tzw. :!'or- c 1 'D PZPR W r. 1947 wyda.no zbiór analną genetyką. !Pozytywne, T rclzeba pamiętać, te na.leży entra nego omu utw(lrów Puszkina., ~wieui,j!ł. 
n n,macalne, bl.iące wprost w e po.stawiona na.uka rol 1 ł d "0 . ~ l i-"' • i b d u cy prze' a. y .,. w1erecy, poe· 
oczy korzyścią widoomą dla n cza poskt'"'ac jmlus par '.llo sł .A.keja wpłat .na budowę Cen/ Ale nie wę wszystkich woje-, ją.ca. na celu poivstruowanie matu „Cyganie", baje'k i QPt>-
k,żdego Jll'!'l.cownika. kołchózu :~ aspe Y soc a ~~ cza..;::, a tralnego Domu Polskiej Zjed- wództwa.ch, 11ie we wszystkich tych towiirzyszy, którzy ni.e u- wieści prozq. orai: - wypowie. 
uy sowcho:.m, wyniki agro- na·c wyomna swymuak' za „ em knl- noczonej Partii Robotniczej Komi.tete.ch Powiatowych pro- mieli we właściwy sposób zor- dzi ro~yJ'akich klasyków, pts:i.· 
biologii radzl-~kfnł -n..+o j~w •yWJllC ~rtero e trwa p d . . . . d . . . t . ł ś . . ~ I t t . '"„ "'IJ ..,~...,. ...,... masy robotnik. . tk. . rzo UJ~ w meJ WO Je- w& zenie JBJ s 01 na w a ci wym gan1zowau wp a , o powazna rzy radlłieckich i ahi~akich 0 
cze rnźą, przedstawicieli kon- państwowych 1~~ ~~:ie:;; w6dztwa. śląsko-dąbrowskie, poziomie. pomoc w uporządkowaniu zale· Puszkinie, „Eugenilisza Qnie. 
serwaty\.vnych k~erunków w pracy fI.Zy' ,_.,eJ· w "''"'""' umy. woj. lubelskie i Warszawa. Te istni&jlj-Ce niedocią.gnięci:i. głości i wszelkich zaniedba4 e- Irina" tłumaczono W Chinach 
naszej nauce. I to właśnie wy V~„ • ..,._...,, · - Mniej sprawnie przebie!{ają. muszę. by~ uporządlcowane. I widencji wpłat. „-
maga szybkiej radykalnej re- słową, a w każdym razie pro wpłaty w woj. warszawskim, dlri.tego Komitet Centralny PZ Oczywiście - przeprowadze- dwukrotnie. Istnieje kilka 
formy. wadząc do zmniejszenia. prze- łódzkim i w Lodzi. Ogólna jeo. PR przyatłpil do organizowania nie kontroli we wszystkich or- przekładów wszystkich bajek 

Cale dotychc-iasowe ujęcie ciwieństw między tymi rod.za- nak ocena akcji wp!at na. G'3u ogólnokrajowej akoji kontrolnej gavizacjach pocUitawowych - Puszkina. 1 D.iektórych poer.ji. 
nauk rolnl·czych modne i· ja.ml pracy. t , D " d d t l C D PZP t . . dl t d Idce, które ożywiaJ·"- twór_ 

U 
. , rłl :1 y om wypa„'\ o a n10. wp at n11. entralny om R. o powazna praca., i a ego o ~ · t wazam też, że wobec kon w dl czośó Puszkina - pi$Zę Elili· przeważające u nas - JeS W taktów rolnych rad za- o Ul! przewidywań na dziE'ń W zwiipku z tym odbyła się o· jej prz111rowadzenia wciągnięty 

ffstocle swei ntało płodne i 1 częrwca br. wpł11cone bv., statnio w W11.rszawie konferen· zoąta.nie nie tylko aktyw etato Sią.o - nie są. obce narodowi 
Przygnl.ata s'woi·„ bezs·i·',nos'ci·ą. kładowych ze wsią będą one · ł 70 ~ ól . d kl . . a k' . ł . t 1 · d ehińskiemu. W ci.agu AQQO do .., ł 1 ż „ 1 mia o '"' proo. og neJ za o a CJa WOJewó z ich pelnomorni- wy 1 powo ani cen ra me o -. ..-
Moz.,e ono co nai·wyz· eJ· stano- mog Y s u y„ del upowszech~ . T ł kó b'6 k C D ół d . łu kt „ . 1· 5000 lat histor1'i Chin naród · ni i dz -'-i j •. d rowaneJ sumy. .ymczasem wp a w z 1 r i na entralny om wsp u z111 a yw1oci w i.cz· 
Wl .. ~ poz· ywk"' dla odgr••wan:· a nie a w e Y r„m cze wsro t . ł d d . 1 b bi O ...,.d i . . ~ . ten =ydał ~P.lu bohate~6w .. ~ -. ~ kl h j Y -przynws Y o ni& m. oraz nieotatowych aktywistów e 8 . u• z al w meJ we„m1e „ " u • '""1· Malthusa 1· ponurych prze szero c mas praou e,.cego d 1 "87 ·1· ó ł . h A i . k kt wynalazców, pi·sarzy, poetów, "'"- chfopstwa. pona ,- m1 ion w z ., co partyJnyc z centralnyćh insty ruwn ez szero i a yw na. ~zcze 
powiedni o głodzie oczekują- * "' * stanowi 85,1 proc. zadeklarowa. tucji wanza'l!'skich, którzy no. blu wojewddzkim, powiatowyin którzy - podobnie jak Pu~;i:-
cym ludzkość w najbliższym noj kwoty. Dochodzą. do tego terenie całego kraju wezmt il- i gminnyin. Wytyczne i organi kin - „wysyłali swój głos w 
czasie. \V rzeczywjstości W całej sumy wpł!bCone- nadproglfamo- dzia.ł w akcji kontrolnej. zącja p1acy kontrolerów w te- daleką, przyszłość". Lecz @ 1-i1 

P rzepowiednie te oparte są tej, wspomnianej J>OWY- wo przez poszezególne instytu- Kontrola wpłat n11. Cent.rolny renie wyznaczone zostanl} n11. ~iś dnia chińscy fęudalowfa· 
na naukowo ' brzm:ących ~j pseud{)naukowej gadani- cje oraz wpłaty indywidufllne. Dom PZPR nie będzie biurokra l':Qrga.nizowanyah w tej ftl'l"ll.· i kapitaliś<:i. nie cb.~ i n.ie ll<t ' Il 

teoriach o zmniejszającej się n1e nie ma an:! słowa prawdy. Ogólna suma. zebranych pienię- ty-eznym sprawdzaniem zeszy· wie wojewódzkich i powiato- trafę. ocenić ich według z3. 
produktywności i urodzajno- Ani rasy ludzkie nie są dzy wyUQsi ponad 1.502 miJio.ny tów kontl'olnych i zgodno~ci sta wyeh odprawach. sług. Obecnie, gdy naród chiń_ 
ści ziemi, kt6ra nie może spro czymś naprawdę realnym, ani złotych. nu cegiełek z kaię.żkami. Kon· Akeja. kont!'olna ro~ocznie ski odno:ii decyduj11-ce iwycię_ 
stać wymaganiom stale wzra ich możliwości rozwojowe nie Akcja wpłat na. Centralny trola wpłat . na Wspólny Dom, się w początku lip-0a. Do 22 stwo nad silami reakcji, gdf 
sta1·ąceJ· ludności. Tair.~e po- są zasadniczo odmienne. Nie D PZP"' bi . k Hp d k t ł t C "> t . nl om u prze ega sprawnie, to przede wszystkim a cja, ma ea. o umen Y wp a na en wywalcza sobie wolnodć :i. nie· 
gla_dy głoszą je~zcze i dziś po- ma ez mowy 0 wyczerpa u tralny Dom PZPR .nowinny być rod aJnoścl ziemi u J ,.. podległość, będzie umial tet ważne organiz11cje naukowo- 11 

:.Il • • pmn..,a ~ p I M h 11 1 · • • ostatecznie uporządkowane. 
gospodarcze w kraJ'ach anglo~ Już fakt, że jeszcze kolosalne an ars a a para IZUJe u dk . 'd „ ocenM i rozsławić h1$torię 
saskich ! pod tym aspektem jej przestrzenie nie były <lo- . wpłiftoT:~ C~=t~:1

1~Y D~':, 0::~~ swyeh "znakomitych. przodow. 
j =t tez' organizowana przez tychcze.s wzięte w uprawę. ' h dł • h d · h · • tk' h d t h ników. c~ Ok ł s:! . . śli ś" rozwoi an u panstw zac o ntr męc i e w!z_ys lC o ye czaso- u • . . FAO tak zwana światowa kon aza 0 ~. ze Je ro i.:.nę ._. wy.eł zamedbań, sporządzenie roczystooci, iorjlamzo. 
ferencja w sprawie wyżywie- lub zwierze będziemy trakto- NOWY JORK (PAP) _ Jaklfry dotyczą ekaportu wsayat· dokładnych, rz.eezowyeh spra· wane w Z RR w 150 rocznicę 
nl·a ludzkośo' •. Poszczególni pi wali U:e w oderwan.:u od · d 1 „, h 11 kich kt jó hft" •-'-b urodzin Puszkina, moi:ą, być świ t i l bo t 

. j wia omo1 p an .LU.ars a a w za a. w mars .,...ows ... ,,.„ w_ozda.fl z dotychcza!ow.cgo prze 
Sarze pozost~jący w słuz'b'e a a w a· ra oryine b ł t b d i pr.:vkładem dla wszy0 tki'ch 

n 
1 6ż i l ___. . łożeniu SW'"" przewidywał do USA. iegu wp a - ę zie_ m.. n. -„ ~ tej szkoły idą jeszcze dalej, pr n, a e w vvw•~n1u z ca „_ I l 1 lk narod6~ świata, jak należy 

T\ropagui·„c całkoW:tą bezna- łym otoczeniem, to może.my je wzrost eksportu krajów mar. Szczególnie dotkliwie odczuła ~ ę_ rntym ucz~zenjeml k_wie 'ego czcić pamięć i dzieło wielkich „ -. tur · 'ć · d „w1ę a. nal'Ouu po ! 1ego 
dzie.iność sytuacji, w jakiej go na ę z:rmem w pozą a- sheJlowskich do Stanów Zjed~o,Wielka. Brytan'i" spa.dek swego święta. rocznicy :Manifestu twórców narodowych. 
świat się znalazł. Widzą oni ny przez sieb:e sposób :!. w po czonych, aby w tell apos6b xre- eksportu do Stanów ijednoczo PKWN, B. D, 

~
edyn;e możliwe ocalenie ludz trzebny:m dla nas kierunku. _____________ ..; 

du.kowa6 deficyt dola.rowy Ęu-,nyeh. W. Brytanii!. eksportowa- ------------------~~--~-ości w z.mn'.ejszeniu ilości lu p race MiCOJUrina. i Łysenki 
dzi żyjących na świecie, a wykazały nie tylko moi- ropy Zachodniej. Rozwój wYda.- , ła w marcu br. towary warto- Zmi'lny w ustro1·u sądo' w ~owszechnycl1 
więc apelują do starej trójki: liwość. wYtwa.rzania zupełnie rze:d potOICZył !if jednak w kie ści 22,8 milionów dolarów, pOd ~U '6 
wojny, zaraz i głodu, które nowych odmian zbóż chfobo~ runku wręcz przeciwnym. Oto 1 czas gdy w kwietniu cyfra U. W związku z ogłosz011ymi w 2) dostosow1tnie iloici okro• 
mają zapewn:!ć pozostałym wych czy drzew owocowYCh, bowiem w wyniku planu Mar- spad,.ła. d.o 14 milionów dolarów N_rze 32 Dz. U.R.P. z 1949 r. g6w do podziału adminiijtraoyj. 
przy tyciu znośne warunki e- nie tylko wskaizywa.ły na. me- • t"- · · · · · l shalla. eksport kraJ'ów mu~hal· tj. o 38 proc. us „,.,.a.mi seJmOWYJlll, .:imucn ar nego JlRńRtwa. np. województw!\, gzystepcji. . tody przeprowadzania. w mia.- . jącymi prawo o ustroJ·u ~~dów Na pod•ta · ty h 0 

A Je tu powstaJ·e p•..+an:e, rę potrzeby zbóż ozimych w lowski<lh do Stanów Zjednoczo- Wyżej przedstaw-Wne zjawt- " wie c r zporzf!. ł • , pow~zechnyclt oraz procedurę dzeń ilość istnieJ·łcych okr„„·Sw kto ma pozo!!tać p,...,. ży- Ja.re i na. odwrót, 11,le wYkMa.- h ci"-"le 11·• ...... rft•y sko po~os:tftje w __.ft„....,, • na. k „. '" ·~" nyc ~ " „„ .... • • 0 „„.'!'"'-~ • . a.rnt ~ ~uiniste!'f!two Sprawi~- sądów apelacyJ'nvch- pow•„kszy ciu? Zaczyna się znowu dy- ły moillwość niesłychanego wi t ta.ni ...._ St h dl' , ~ w skusja nad nierównością ra- zwiększenia produkcJi rolni- W k etniu br. eksp<>rt en ras am ~.,.lłysu w a.na.c iwo„ai opracowało sr:ereg roz.. się z 9 np. H, przy ezym u.two. 
sową ludzi, nad koniecznoścfa czej. przedsta.wia.? wartoSć 57,5 mi- Zjednoczonych, gdzie odcZuwa. pot'ządzoń, kt61'0 przewiduję.: 
dyskryminacji narodów i ra!I D~aj mówi się, że plon lionów dolarów, podczas, gdy si@ w znacznym stopniu cha.ra.k 1) ustalenie w przepisach pra 
oraz propaganda ograniczenia 125 q pszenicy z ha jest bar- w ma.rcu ub. roku wynosił on terystyczne dla kryzysq gospo. wa. dokonanej jut uprzednio or_ 
ilości urodzin. Insynuuie się, dzo wysoki. Ale wiemy już 80 mil.l.cnów dola.rów. Na.Jety da.rczego obja.wy namnia.ru pro- ganizacji S!!,downictwa na Zie· 

rzone zostnnlł nowe są.dy apela· 
cyjne w Białymstoku, Kielcach, 
Łodzi, :Rzeszowie i Szczecinie. 

te klasa proletar.'.acka jakoby dziś, że niemal jutro będ~le- zaznaczy61 że przedstawione cy dukcji, miach Zachodnich; --.:O;--... 

W. A 2afew 180 

Daleko od Moskwy 
· - Słuszna uwaga, - odburknął Rogow. 

- Bardzo słusz,na, ale jakim gfosem wypowiedzizma! 
W ogóle po tej wizycie moja antypatia do Chmary wzro
sła. Przyjął mnie bardzo gościnnie, częstował niere~la
mentowanymi przysmakami oraz winem i nawet pro
ponował, że zaprosi kilku „znajomych pań", jak sam się 
wyraził. Zdziwił się bardzo, że odmówiłem. Od słowa 
oo słowa, stał mi się jeszcze bardziej antypatyczny. Ol
ga trafnie określiła, że jest to pusty człowiek, który 
'drobne przyjemności życia przekłada ponad wszystko„. 
Innymi słowy, mówiąc jest to zgniłek„. Przykro po
myśleć, że tacy ludzie stykają się w życiu z dobrymi, 
czystymi ludźmi i brudzą ich. Wśród wielu fotografii 
zawieszonych na ścianach, ujrzałem ze zdziwieniem Por
tret... wiesz czyt? 

- Olgi? 
- Nie, Tani Wasylczenko. Tak się zdziwiłem, że nie 

mogłem się powstrzymać i zapytałem, skąd ma to zdję
cie. Odpowiedział mi jakoś niechętnie: „Przecież to ser
deczna przyjaciółka Olgi. Tui3.j się uczyła i często by. 
l\';l.ła u RadionQW.Ych. Naturalnie adorowałem ją tro-

chę". Zaraz potem opowiedział jakiś dwuznaczny dow 
cip, tak że nie wytrzymałetn i pożegnałem się. 

- Chciałbym spotkać się z tym t,ypkiem i zobaczyć 
co to za ananas! · 

- Mam wrażenie, że będziesz miał niedługo tę przy
jemność. Mówi, że wkrótce wybiera się do Tajsinu z eks
pedycją geologiczną i będzie w naszych okolicach. N:e 
będę miał nic przeciw temu, jeśli w głębi taj,; wytłu
maczysz mu pięścią pewne sprawy! 

- Z przyjemnością! - Rogow mocno zacisnął dłonie. 
Był niesłychanie silny i gdy objął Aleksego i żartem 
lekko ścisnął, ten jęknął i zaczął błagać o litość! 

W ostatnich saniach jechali Filim.onow i Liberman; 
obaj korpulentni z trudem mieścili się w wąskim pudle 
sań. Liberman kręcił się i marzył, aby jak najprędzej 
dotrzeć do „skraju świata". Przez całą podróż podświa~ 
dornie odczuwał niepokój. Niechęć do podróży, od któ
rej pragnął się uchylić, zasłaniając się przyjazdem żo
ny i córki, które wydostały się wreszcie z Leningradu, 
miała jakieś głębsze podłoże. Całą drogę, będąc w po
bliżu Batmanowa, musiał uważać na siebie i trzymać 
si~ w ryzach. Osobisty kontakt z ludźmi nieznajomymi 
dotychczas, ogro.mny rozmach budowy, który dopier,o te
raz zaczął rozumieć - wszystko to WYWarło na nim 
potężne wrażenie, wywołując w duszy jakiś ferment. 
Swiat wyobraźni powiększył się i własna jego "Praca 
ukazała mu się nagle z niespodziewanej strony. 

Batmanow na dziesiątym punkcie zorientował się dla. 
czego punkt ten pozostaje w tyle. Z różnych faktów 
stwierdził, że w ina leży w niezorganizowanej pracy ca
łego aparatu urzędniczego: ludzie niby rozumieli sytuą„ 
cję i swoje zadania, a jednakże ws~ystko ginęło w biu
rokratyźmie i niedbalstw:e. Batmanow nie opuścił oką„ 
zji, żeby udowoctnić Libermanowi, że otrzymanie kilo„ 
grama gwoździ wymagało tutaj wielu godzin męczących 
pertraktacji z kierownikami i wędrówki priez t'\łuaą 
procedurę papierO\l\TYch formalności. Zan:ądzająay J>O• 
szczególnymi działami punk.tu, sied:i:ąay w są3iaduj11cych. 
pokojach, prowadzili między soba bezmyśln11 koJ.'eSJ)On• 
dencję w błahych nawet sprawach. Liberman, jakby 
w lustrze zobaczył siebie i Fedosowa. 

- Kiedy narosła u was ta pleśń! - spytał Batmanow 
na zebraniu. - Byłem tu niedawno i nie wi<4iałem c:ie
goś podobnego. 

Odjechali dopiero w6wczas, ~dy przegrupowali ludzi 
i zaprowadzili porządek. Po tern wszystkim pracownicy 
zarządu wiedli długie i go?ące dyskusje na temat, jak 
powinien wYglądać urząd ?adz:iecki i jacy powinni by6 
radzieccy pracownicy. Liberman nie brał ucłiiału w ro~ 
mowach, ale czuł się dotknięty i rozstrojon.v. Gdy po
zostal sam na sam z Filimonowem usiłował Wyt)()wie
dz:i.eć się. Wyszło jakoś, że stara się usprawiedliwi! 
i obronić kierowników zaopatrzenia, chociai nikt ich nil 
atakowaL 



Nr 171 Str. I 

laloga PZP B Nr 3 7 pracuje wydajnie Lud 
FrancJi 

obronił Thoreza 
odnosi zwycięstwa • l 

-wał ee o jakojć prOdnkeji . 
Hasło walki o podniesienie 

jakości naszej produkcji włó
kienniczej stało się sztandaro 
Wym hasłem włóknfarzy łódz 
k!ch. Zagadnienie jakości sta 
nowi przedmiot poważnej tro 
aki aktYWU partyjnego i związ 
kowego, czego wyrazem była 
zarówno konferencja miejska 
PZPR, jak i ostatn:e plenarne 
posiedzenie Zarządu Główne
go Związku Zawodowego 
Włókniarzy. 

Spośród szeregu przodow- n:io na wzajemny stosunek za sować S:.ę Centrala Zaopatne
ników pracy wymienić trzeba logi fabryCZillej ~ dyrekcji, któ nia Materiałowego PI-r.emysłu 
wybitnych bojowników o ja- ra potrafi wniknąć w potrzeby wiókienniczego i Dyrekcja 
kość produkcj! tow. Edmun- i troski załogi. Branżowa. 
da Zgierskiego, pracujące50 Troska o człowieka przebi- Inną bolączką PZPW Nr 37 

95 PROC. PRIMY 

W PZPW Nr 3'7 sprawa pod 
niesienia jakościowego produk 
cji jest zagadnimem naczel

na krosnach kortowych i wy- ja w pracy kierowndctwa pow'.nny ująć się wlache rndej 
rabiającego stale 100 procent PZPW Nr 37. Czy to szeroko skie, ściśle mówiąc, Wyd:itał 
pierwszego gatunku, tow. Ple- rozw'..nięta akcja socjalna, w Kwaterunkowy Zarządu Miej 
trasika, produkującego na kro ramach której urządza się czę skiego. Chodzi o to, że na te
snach angielskich materiał eks ste wycieczki dla robotników, renie fabryk!, w budynku ad 
portowy, również wyłączilie imprezy kulturalno-oświatowe m:inistracyjnyrn, cały parter 
pierwszej jakości, tkacza Woj i zapewnia S:ę opiekę nad mat zajmują osoby postronne (mię 
cle.cha Stasińskiego - wielo- ką i dzieck:!em, czy też akcja dzy innymi duży zakład fry
warsztato~a i• cerowaczkę szkolenia zawodowego (kurs zjerski), co bynajmniej nie 
l"ranclszę Zfutlnową, odznaczo dla podmiitrzów) i kształce- wpływa dodatnio na bezpie
nych za zasługi produkcyjne nia analfabetów, świadczą o czeńs<two zakładu pracy, a w 
Srebrnymi Krzyżami Zasługi. zainteresowan:u, jakie okazu- dodatku jest wyraźna krzyw

nym, którym żyje zarówno za LUDZIE, KTORzy WZBO-
łoga fabryczna, jak i Rada Za GACAJĄ FA.BRYKĘ 
kładowa, organizacja partyjna TAcy właśnie ludzie spra-
1 dyrekcja fabryki. Jest to wiają, że jakość produkcji 
zrozumiałe, gdyż zakłady PZPW Nr 37 stale się podno
PZPW Nr 37 nastawione aą si. 
na produkcję materiałów wv Wielką pomocą w :eh pracy 
sokowartośclowych, z których są ulepszenia i wynalazki do
część przeznaczona jen nawet konywane przez. robotn:ków
na eksport, jakość więc odgry racjonalizat.orów. Palacz tow. 
w~ tutaj p!erwszorzędną rolę. Władysław Jó:?;wiaik potrafił 

.Sled c k . zaoszczędzić fabryce 60 tysię-
zą wy onam~ planu cy złotych rocznie przez wy-

produkc!jnego u ub1egłe mie rab.'.anie pa1.<lllków do pomp 
siące Wldzimy, że w PZPW ze starych zużytych lin Ro
Nr 37 podnosi s:ię stale nie tyl botnik wYkończalni to~ T 
ko produkcja, ale i jakość wy Klepanda wynalaZł nowy· śr~ 
robó~. W Btyc:zniu br. plan dek do prania który ulepsza 
d:lościowy wykonany był w jakość produk~wanego towa-

je kierownictwo fabryki dla da dla zalog!, która nie posia 
potrzeb załogi. da lokalu na urządzenie przed 

ZAKŁADOM TRZEBA 
POMOC 

PZPW Nr 37 napotykają w 
swej pracy na pewne trudno
ści niezależne od nich, trudno 
ści, które niejednokrotnie pa
raliżują wys'.lki załogi i dy
rekcji. Brak części zamien
nych do maszyn, artykułów 
technicznych, wentylatorów 
oraz szczupłe magazyny są do 
tkliwą bolączką w produkcj~ 
Brakami tymi wlnna zaintere-

szkola i żłobka dla dzieci ro
botniczych. Sprawa „toczy się" 
od roku i jak dotąd bez rezul 
tatów. 

Wyniki produkcyjne PZPW j 
Nr 87, które wysuwają ten za 
kład na czołowe miejsce w 

1 
przemyśle wełn!anym, są chy 
ba dostatecznym powodem, a
żeby fabryce tej poświęcić wię 
cej uwagi i za!interesowania 
i przyczynić s:lę do zlikw:!do
wania istn:!ejących braków. 

Kar. 

Czy „prządka z urodzenia" ? 

Rząd francuski usiłuje ws:el· 
kimi środkami osłabić walkę 

mas pracujących przeciwko :dra 
dzieckiej polityce saprzedania 
Francji. Prześladowania doty
kają przede wszystkim partię 
komunistyczną, najlic2:niejs:q i 
najbardziej wpływową partię p11-
lityc:mq FTancji, partię, która 
stoi na strafy interesótll ludu 
i 1uwerenności kraju. 

Aresstowania komuni3tów pod 
byle posorem "I na porządku 
d:dennym. Ostatnio r%ąd frtm
cruki pokwil aię r6wniri o pe>
zbawienie J&ietykalnoici posel
skiej Maurice Thore14, 1.ttre
tarza generalnego KPF. Jako 
pretek!tu rsqd francuski usyl 
„banalMgo incydentu wybor-

czego sprzed dwu lat", iak łO 
cynicznie przyznał deputowany 
skrajnej prawicy, Mutter. 

Ta przejrzysta prowokacja r;r;q 
du francuskiego :ostała przyję 
ta c oburzeniem prsez cały na· 
r6d. Zaprotestowali przeciwko 
niej najwybitniejsi ludzie Fran· 
cji, organisacje robotnicze, 1et
ki organizacji i stowarzyneń de 
mokratycmych. We wszystkich 
cir;ęściach kraju odbyły sif ma• 
sowe demonstracje przeciwko po 
lityce rządu w obronie ukocha
nego przes lud fran.cuaki sekre
tarza generalnego partii komu
nistycznej. 

110 proc., procent zaś primy · 
wynosił 88 7 w b. . . ru. Brygadier tow. Dresler za 

. ' · iezącym rme stosował do ostrzen::a postny 
siącu, na podstawie dotych- garek tłuczone szkło zamiast 
~o7ch wynik?w, prze~- dotycbczas używanego prosz-

.J ę wykonaru.e planu ilo- ku karborundowego co dało 
Bezpartyjna ob. Ziółkowska 

mistrzem oszczędności w PZPB Nr. 2 

Nacisk opinii publicznej był 
tak silny, se kiedy w parla. 
mencifl francuskim doszło do 
glosowania, posłuszni deputowa• 
ni s partii rządowych sawahali 
rię. Przeszło 100 deputowanych 
powstrzymało 1ię od głosu. 190 
glosowało przeciwko rządowi. 
Wniosek o pozbawienie Thore
~ nietykalnoki poselskiej i wy 
danie go władzom prokurator• 
1kim upadł. :roa':~ w 115 . p~ocentach, a fabryce około 200 ty'sięcy zło

osiągruęcie 95 proc. tych rocznie OS2X:Zedności 
produkcji pierwszego gatunku. · · 

W kwłet.ntu Dyrekcja Prze- GDY FABRYKĄ RZĄDZĄ 
mysłu Wełnianego wYl'Mniła ROBOTNICY.„ 
takłady N'l' 3'7 za wybitną po- Zł>"..orowy wysiłek zalogi 

1 
starannie omiata me.szynę, pil· 

·· nie doglądając czy nitka nigdzie 
aię nie oderwela., czy znów „ba.
ran" nie układa. się na szpulce. 

prawę Jakości produkcji. PZPW Nr 37 wspierany jest 
Jak PZPW Nr 37 osiągają przez żywe zainteresowanie 

talie wynjk:i? się sprawam! produkcyjnymi 
fdada się na to W:ele czyn ze st~ony Rady ~a~ładowej i 

n· 6W, ale decydującą rolę od orgamzacji _partyJneJ,, jak rów 
grywa zrozumienie doniosło- nie2 głęboki~ zrozum:enie po
śC: tej sprawy wśród załogi, trzeb robotmka ze strony dy
wysiłki przodowników pracy rekcji . fabryki, którą. kieruje 
i racjonalizatorów oraz zgod- wysunięty na stanoWlsko n.a
na współpraca .pomiędzy dy- czelnego dyrektora były robot 
rekcją fabryki, Radą Zakła- nik tow. Konrad Józefczyk. 
dową i organizacją partyjną. N1e tylko %Xe$rlą naczelny 

· JAKOSC PRODUKo.JI 
ZALEŻY OD LUDZI 

Tak więc nie tylko jakość 
IUI'owca, li nie tylko sprawny 
park maszynowy, odegrały de 
cydującą rolę w podwyższe
niu jakości produkcj: w PZPW 
Nr 37. Główni\ rolę odegrał tu 
wysUek rąk 1 mózgów ludz
kich. 

dyrektor tow. Józefczyk jest 
byłym robotnik!em. Robotni
kami byli takt..e obecny kte
rownik oddziału tow. Artur \ 
Walczak oraz kierownik przę 
dzalni (odd7Jlał 8-my) tow.) 
Wiktor Brylski, którego od- . . . 
dział wysunął się ostatnio na Równo obrace.Jł ~1ę ~zec1one. 
przodujące miejsce w całvch maezyny przędza.lmczeJ. Gładko 
zakładach. Fakt że odpoWle- układa się ni~ na szpula.eh. 
d:r:ialne sianowiska zajmują tu Przłdk& Janina Ziółkowska 
taj robotnicy, wpływa dodat- ja.k skrupulatna gospodyni 

Dobrq przghlad 
Koło pocztowców Towarzystwa Przyjaźrni 

Polsko-Radzieckiej pracuje owocnie 
Ja.k pracuje koło pocztowców - to tylko jedna strona meda.. ltowcy, e.złonkowie . TPPR na spe 

Towarzystwa Przyja.źni Polsko- lu, druga zaś, ważniejsza - to cjalnie dla nich przeznaezony~.h 
Radzieckiej' Pocztowcy to lu.. już nie cyfry, ale efekt tego, co i co drugi dzień odbywającycn 
dzie ruchliwi. Wędrują w am- daje energia i zapal ludzi. się kurB&ch. Niemniej pilnie stU
bulansach po całym kraju. Sta. Na.jpierw w 1947 roku w Ko- diują książki i pra,sę a dowodem 
le ich spotkasz w podróżach.. le Pocztowców była ich tylkil ieh w tym względzie „za.chłe.n· 
Trudno więc na. ogół zasta~ ich barstka - 50 osób. Dzisia.j w nośc~'' jest fakt wydzielenia 
wszystkich, zorganizowanych w sumej Lodzi liczy organi.zacjii 11pecJnlnego refeTenta, któremu 
Łodzi, na zebraniach. pona.d tysiąc osób, a drugie tyle sprawy te poruczono. 

Ale na zebrania.eh koła Towe.· jest w województwie. .A. plany na najbliższą. prq· 
rzystwa Przyja!ni Polsko - Ra · _Naszym celem_ stwierdza. nJoś6f · 
dzieckie3· frekwencJ·a. J·est stU- p ·d tkim d kategorycznie przewodniczą.cy rze e WBzys wa nowe 
Procentowa. Kol P to TPPR Koła, tow. Medes - celem, któ_ a ocz we a poza. - Musimy nadrobi6 te dłu<Tie t a.dz · ~ · tl" „. ry zrealizujemy niedługo, jest ~m wprow eru.e w „wie icy 
lata, kiedy nic nie wiedzieliśmy k ó fil h krótk żeby nie 90 procent w~zystkich po az w mowyc , ome. o n11szych s"sie.dach, musimy t "ó k dz" ki h „ pocztowców, a.le wszyscy byli raz we ra. iec c . 
dowiedzie6 się, jak żyją, praeu· 

członkami TPPR. Nie będzie z pewnością. ta.dną ją i jak dochodzę. do swych suk 
ces6w - objaśniają pocztowcy Na czim polega aktywnoś~ ujmą. dla żywotnej pracy TPPR, 
rwóJ mMowy udział w zebr.i.- Koła.7 jeżeli na za.kończenie jeszcze 
niach. Nie ma takiego godnego uw>i. :zajrzymy d~ ich ~siąg _kaso-

- Naszym najpilniejszym za. gi wydarzenia w Związku Ra- )wych. ~ co się okam.je'· Nie ma 
daniem jest nawiązanie ścisłego dzieckim, które nie znajdowało zalega3ą.cych z opłatami. Wszy
koutaktu z naszymi kolegami by natychmiastowego odbicie. w st~o . uregulowa~e. Prócz tego 
pocztowca111i radzieckimi. Chce. Kole Pocztowców. Wysłuchują widzimy zaksięgoiwane . sumy, 
my oo nich wiele się na.uczyć i więc jego członkowie prelekcji które ~brano, by wspólnie wy· 
ich doświadczenia przenieM do na temat polityki za.gpaniczn.~J br:i-6 11t do _teabós na warto. 
naa - dodajt• Związku Radzieckiego, jego o · 6c1owe sztuki. 

* • • siągnię6 kulturalnych i gos!>O" • • • 
W skrupula.tnie pro.wadzonej darczych, intereąµjł się wszech.. Na Zjetd.zie Grodllbn delega.. 

książce sprawozdawczej czyta- stronnie dorobkiem narodu ra.. t.6w TPPR Koło Pocztowców 
my: Zarzą.d TPPR postara ię dzieckiego. spośród 500 kół zosta.ło chlubnie 
tie tylko o 2:większenie iloś~i Ażeby zaś to wszystko lepiej wyróżnione. 

- Ej tam, Ziółkowska - wo
łają. koleżanki z sąsiedniej ma.. 
szyny. Ty się pewno już 
prządką urpdziłaś. No, zdradź 
swojł tajemnicę, jak te 100 pro_ 
cent „primy'' wyciąga&z, a prze_ 
cież i iloś6 masz niezgonll\. 

- N o, powiedz-że na.m, ty 
nasz „mistrzu oszczędności'' -
dodaje druga - bo i nas to cie· 
kawi. 

Ob Ziółkowska, nie 00.rywają.;: 
wzroku od ma.szyny, odpowiada; 

- Ta.ką się prządką jak i wy 
urodziłam, a że we wapółza.wocL 
nictwie wygrywam - to zaslu· 
ga mych oczu i rąk No i tego, 
że w człowieku jest takie zrozu
mienie dla~ sprawy - dla robo· 
ty w dzisiejszej Polsce 

- Nie stara jestem, ale wiem, 
jak to si~ przed wrześniem pra. 
cownło, a. i za Niemca też robió 
musiałam. Wtedy, oczywiście, 
mistrzem oszczędności nie by· 
łam. I 

- Byle gorzej, byle wolniej 
- powtarzałam sobie stale, .!. 

robiłam tylko .tyle, żeby z pra
cy nie wyrzucili. Dzfaiaj jest 
inaczej - nie ma ani fabrykan~ 
tów ani okupantów. Na kogo 
praeuję' - na siebie, na moje 
dzieci - moje i innych. Dla sa. 
mych siebie robimy. I jak o tym 
pomyślę, to mi od razu i chęci 
i siły przybywe i pilnie uważa.ro, 
żeby żadne zgrubienia czy po_ 
jedynki nie szły. 

- .A. ambicja spokoju też nie 
daje. Nie chcę pracowa6 gorzej 

od innych, nie eh~ by~ gorszą 
Polką.. 

- Ot - to eala moja tajem
nica. Nie prządkę. - tylko Pol. 
ą jestem z urodzenia. 

Za.milkła Ziółkowska. - OO.er· 
wała wuok od m1111zyny i spoj. 
rzala na otaczające ją . kobiety. 
Z powagą. i 1zaettnlóem pe.trza_ 
ły na ko-leżankę. 

Trwało to chwilę, a pótniej 

- No, ładnie wae ucz~ pra.cy, 
ja mówię, waaze maszyny są bez 
kontroli. Wracajcie do wrze_ 
cieunie, bo s aa.mego gadania 
nie urodzi si~ - !a.den „mistrz 
oszczędności' '. M. B. 

Incydent ten jest charaktery
styczny dla obecnej sytuacji pe>
litycmej we Francji. „Marshal
lowski" rząd, wykonując polece
nia amerykańskich rozkazodaw
ców i nas'ladując ich wzory, pra 
gnie pozbyć się opozycji komu
nistycznej w drodze „administra
cy jneJ°". Zdaje on sobie spra• 
wę, :ie bez tego ,,zabiegu" parti.a 
komunistyczna :nów wyjd:rie 
swycięsko s przyszłych wybe>
rów. Ale haniebna próba po
zbawienia ludu francuskiego je
go pr:ethtawicieli w parlamen. 
cie nie powiodła się. Lud fran
cuski przejrzał intrygę pp. 
Queuille'a i Moch'a i obronił 
Thore:r.a. 

Lud francll$ki swycięiyl. 

Koresvondenci jabn;czni piszą 

lłasza św, etlica tętni życiem 
8alk8: doU o-bszema, sehlud-1ani .stuku kul biila.rdowych, an~ 

na, widna. i przytulna.. Z le· dźwięków płyną.cych z adapte 
wej strony od wejkia bilard, ru, ai;i ch~rak_terystyczneg? stu 
z prawej strony stół ping-pon· ku p1łi:-czki pi~~pongoweJ. To 
gowy, 'stolik sza.chowy, a obok uczes~nie:i: turnieJU szach.owego 
niego stolik do gry w ~arcab~. ~renuJą e1 ę prz~d oczek.~Jącymi 
Po przeciwległej strome znaJ· ich rozgr~ka.mi. D~a nich zwy 
duje się nasza duma - bibl!O· Uy, drewmańy konik sza.chowy 
teka świetlicowa.: oszklona, e- ~art jest w tej chwili stokr<>6 
stetycZna. szafa., a w ni.ej rzędy więcej, niż „koń z Tzędem". 
oprawionych (w ramach . zobo· Przy_ sąsiedni~ stole . siedzi 
wi1pZań przedkongresowych) robotnica, czytaJą.C z zamtere· 
najprzeróżniejszyc.IL ks.~ ą.żek. sowa.n.i.em ksil}żkę. podparła gło 
Nęci} one wzrok, obiecując tre· wę rękami i tylko od ezasu do 
kię. swoją rozstrzygnę.6 niejed c~asu spogląda. z wyrzu~ na 
no trudne zagadnienie dać Bledzących opodal młodz1eńc6w, 
wskazówki w nauce i d~kształ zbyt głośno dyskutujłcych o 1y 
canliu zawodowym i u.zup~łni~ tuacji w. C~inach. . . 
zapas wiedzy markeisto-w&kiej. Do dwiet1icy wchodzi Wl~-

. . . sza grupa ludzi. W kąciku, przy 
Przy stohku d~ó~ka. •~a.chi- stole zajmują miejsca i za chwi 

s~ów. Nie. o heh~~ 1ch. n ic, co lę slyche.6 przyciszony głos je· 
111ę wokół nich dzie3.e. N ie słyszą dnego z nich: 

- Otwieram miesięczne po• 
siedzenie Komitetu świetlicowe 
go Browaru ,,Lódzki Zdrój". 

Sprawozdanie kierown.ik6w 
zespołów za ostatni miesiłC• 

A więc - · zespół sz,achowy 
zorganizował Tozgrywkń szacho
we i warcabowe w kilku in
nych fabrykach i osiemndcie 
w;eczorów śrwietllicowych dla 
ZR"pn.wy. 

Zespół ping-pongowy odbył 2 
r~E'cze i dziesięć treningów, ze
spół bilardowy zorga.nizowal je 
den meez ~ dwadzie§cia wieczo 
rów zespół drama.tyezny, akłar 

I dający się z piętnastu osób, zor 
l(Bnizo'll'.ał szesndcie wieczorów 
'pra.cowe.ł samodzielnie ,,Wysp~ 
Pokoju" i wystawił jlJ: na a.ka· 
demii pierwszomajowej. 

ez:i1tnków, ale przede ws11ystkim sobie przyswoi6, pozna.6 grun· Chcemy, aby i na n11.11tępnym 
o uaktywnienie koła.. Rosną.ca\ t owniej i zrozu.mie6 dokładnteJ Zjetdzie Koło nasze było pierw· 
liczba członków Towarzystwa - nieodzowny jest język rosyj- sz.e - oświadczaj& pocztowcy. 
Prz.riaśni Polsko _ Ra.dziacltlej ski. U cza aie wiee -oilnie wcz- z, B. 

Czterej ministrowie spraw zagnnicznych (od lewej) - Bevin, 
Wyszyllsk:l, Acheson i Schuman, rozmawia.Jt na. przyjfclu wy. 

da.nym przez rzad :tra.ncusJd. 

Nasza dwietlica tętni !yciem. 
PSZCzyi1slrl 

ło.r0$pondent fabrycz11.7 
• .,l.ódzkie.11:0 Zdro.D&" 
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FllARY INIAUKB IWIAIOWEJ 
Politykierzy dolarowi pról>nwali i pTóbuJą nadal n• 

flłć na. odkryciu „ta.jemnicy atomowej" dwa interei;y: .\e 
den --. to zna.ny szantaż wojenny JN'IZY ~omocy „bomby 
a.tomowej", drugi - to WYk()nysta.nie odkrycia w celu 
J)ropa.gowa.nia, plemnlej znaneJ kosmopolitycmeJ tezy o 
,,wyżflzośc.i. nauki amerykańskiej". 

W jaki sposób lansu.ie się tę teię? Ano, przez roz
dmuchiwanie do niebywałycili rozmiarów działalności 
naukowców Za<lhodu, ściślej mwkowców anglosa.skich. 
Pny o~azjl puszcza się zasłooę dymną Pil- wiel,t~omno 
zasługi uC'Zonych, nie poehodzącyolt z „obozu atomowe
go". Pnemilcza się więc genialne odkrycia. Polki. MIU'ii 
Curie·Skło<lowsldej, kapitalne prące ina.komite.1 „dyria-
1tli naukowej'• Curie'ich: l'lotra.. Cude, Ireny Curle-Jo
Jlioi i Fryderyka. Jolliot, nie. WSPOmina się td o genial
nęj twórn;ości naukowe~ µc~onych rosyjskich, ja.k Mi~ 
cbal Łotnopoiiow i Dymitr Mendelejew. A pNecież b~~ 
{>dkrYti Ma.Tli Curie-Skłoo owskiej nie łatwo było by doj11c 
a.merykańskim µcz<?nym do odkrycia. „sekretu atorpowe 
iro", a bez od!µoyć Michała Łomon08'6wa i llYmit111o 
M40ndelejewa trudno by myśleć w ogóle o W$Pa«til\1Ym 
roorwoju wspdłc:r:esnej fizyki a.tamowej. 

w Petrogradzie (Len:ngradzie) dzieć, że Mendelejew „usta• 
ale o wiele później, bo w la8 wił pierwiastki w szereg ! sze 
tąch 1866 - 1890. Tablicą reg ten złamał na siedem o„ 
Mendełe,jewa posługuje s:ę kresów", ale trudniej było t~ 
dziś bodajże każdy chemik, wykonać zwłaszcza wówczas, 
obojętne, czy będzie to che„ gdy prsecrleż nje znano jesz~ 
mik fabryczny, czy też wylda , cze wszystkich pierwiastków. 
dowea chemii. I McndeleJew dokonał genła.lne

g' spostrzeżenia, ie wła.ściw!l 
ści pierwiastków zale!ne są 
0<1 clęża,rów atomowych i te 
wśród pierwiastków panuje .t
ldeś prawo periodyczności, 
mianowicie pierwiastki a.nalo 
gl~e muszą się w owym sze 
regu znajdować w ściśle okre 
słonej odległości jeden od dru 
glego. 

Zadaniem artykułu !lr. Czystohor&-1'ie~o jest. l>l'ZY• 
pomnienie sylwetek genil\lny<:h uc7JQUYCh słowiańskich. 
Zad1miem czytelników - wyci'lgnięcie wniosków, w ja 
kJ, to nil(cz;emną sluibę „idea dolarowa,'' usiłuje za
prząc zdobycze światowej naukł6 która - w za.loteniu 
i lnteudach prawdziwych UC'l:onych - ma słuiyó dla 
dobrl\ człowieka i postępu całej lmhkoścl. 

PORZĄDKOWANIE 
PIERWIASTKÓW 

W latach, na jakie prz}'l'a
da działalność Mendelejewa, 
nauka zctawala już sobie dość 
dobrze sprawę z tego, co to 
jest mater:a. Wiedziano, ie 
składają ~dę na nią pierw!ast
kl, k;tórych znano podówczas 
około 80. Określono ich ciężar 
atomowy, to jest liczbę, mó
wiącą, ile razy pierw!astek 
jest c:ętszy od wodoru, naj
lżejszego ze wszystkich zna
nych substancji, a którego cię 
żar przyjęto jako równy jed
ności. Znane pierwiastki zesta 
wiono albo w porządku alfa
betycznym albo też według 
wzrastającego cięża:ru atomo· 

Uość długo przeto musiał 
Mendelejew badać wszystkie 
pierwiastki, zanim zdołał je u 
stawie w ten swój wspcunnią 
ny przed ehwilą szereg. Z0ł
nierze ustawlają $iq w szereg 
według malejąeego wzrostu. 
W szeregu Mendelejewa mia
ły pierwia$tki stać według ro
snąeego cięiaru atomoweg-o, 

Michał Wasylewicz Łomo~ 
nosow żył w latach 1711 -
1765. Był to człowlek, nieprze
ciętny o wsz~hstronnych za
dnteresowaniach, By zdobyć 

widz!my, że ogólna ilość mate 
r!i - przed rozpuszczeniem 
cynku - jest taka sama, jak 
po rozpuszczeniu. 

wego. Poniewa!I niektó:re p:er PO PROSTU CZAROWNIK'• 
wiastld miały właściwości " 
dość podobne, przeto zaczęto Gdyby rzecz się działa w 
je grupować tuż obok siebie, wiekach średnich, z J:1ewnoś
podkreślając w ten sposób dch cią okrzyczano by jłeniall')ego 
pokrewieństwo. Były więc ja uczQnęgo ~a jakiegoś c~row
kieś „triady" czyli trójki, ze- nika i nie wiadomo, jaki '!I 
stawione przez Dobereinera, - końcu spotkałby go los. Nie 
obejmowały one po trzy p.~er- były to jednak oczywiście żad 
wiastki o bardzo zbliżonych ne czary, lecz tyllm umiejęt
właśc!wościach chemicznych. noś~ trafnego wyciągaU:a 
Jlfewlands w r. 1864-ym wpro wn:osków z zaobserwowanych 
wadził t. zw. prawo oktaw, o- faktów. 

wiedzę, któręj gorąco pragnął, PRAWO ZACHOWANIA 
ucieka z domu rodzicielskieg0. MATERII 
Studiuje . ~atematykę or~z w ogóle podazas wszelakich 
przyrodę 1 rueba':"em xo~taJe procesów chemicznych ogólna 
profe~orem che~ na umwer ilość materii nie ulega naj~ 
sytec;e w dawme~szym Petro~ mn~ejszej =ianie. MATERIA 
gradzie {dz.iś Lemngrad). JEST WIECZNA, NIEZNISZ-

CZALNA i NIESTWARZAL
KlłYSTALIZOWANIE SIĘ NA - MOŻE TYLKO ULE-

C GAC NAJROZMAITSZYM POJĘ O :MATERII ZMIANOM. Jest to owo słyn-
W czasach tych chenricy ca 

lego świata biedzili się nad 
zagadn:eniem, co to jest „ma
ter~a", ów materiał, z które
go zbudowane jest każde cla~ 
ło na ziemi. Wiedzian0 już, 
że materia jest podzielna, tzn. 
można ją :rozdrabniać na co
raz mniejsze czę_śc!. Ale pod 
tym względem bylo jeszcze du 
żo niejasności i niepewności. 
Jedni twierdzili, że nie ma kre 
su podzielności, to znaczy, że 
materię można dzielić i dzie
lić i nigdy nie dojdziemy do 
takiej jak:ejś cząstki, której 
by dalej n!e można przemie
nić na jeszcze mniejszą - by 
la to wyraźnie średniowiecz
na scholastyka. 

ne prawo zachowan:a materii, 
ogłoszone w roku 1770-ym 
przez chemika francuskiego 
Lavoisiera - ale juł 10 lat 
przed nim donedł do sfomlU
•owania tego ;prą,wą µc.;iony ro 
syjski Michał Łomonosow. 
Równooześnie ja.ko jeden z 
pienvszych był on wyznawoą 
dzisiejszego poglądu, że ma
terii nie można dzielić w nie
skończoność, lecz że jest kres 
tej podzielno6ci, - ~resem 
łym są drobiny i ;i,tomy. 

parte na spostrzeżeniu, że co Spreparowa~y w ten sposób 
ósme pierwiastki są do siebie przez siebie szereg, tu i ów
podobne, tak jak oktawy mu- dzie świecący pustymi miejsca 
zyczne. mi, złamał Mendelejew na 7 

okre.sów, ustawiwszy je odpo
KO"?+ICEPCJA MFNDELEJE- W:ednio jeden pod drug!m o~ 
WA OKAZUJE SIĘ JEDVNlll: trzymał 8 grup~ I to jeąt ta 

SŁUSZNĄ słynna Tąbliea Mendelejewa. 
Eyło jeszcze killu innych 

koncepcji uporządkowania JA.KIE 1\IAMY KORZYSCI 
p:erwiastków, najbardziej je- z TABLICY MENDELEJEWA 
dnak ra.ejonalną i używaną p0 
dziś dzień p!'Zez cały świat 
naukowy opracował Menclele 
jew w r. 1869-yrn. Us,, wił on 
wszystkie pierwiastki w sze
reg według wzrastającego cię 
żaru atomówego, szereg ten 
złamał na s16Qem okresów c 
te umieścił jeden pod drugim. 
W ten sposób wszystkie pier~ 
wiastki, które były na po~ąt· 
ku każdego okresu, a które 
miały właściwości b~rdzo po
dobne, znalazły s:ę na jednej 
linii pionowej i utworzyły t. 
'/:W. grupę pierwsl!':ą, pierwiast 
ki znajdujące się na drugim 
m:ejscu utworzyły grupę dru
gą itd. Grup tyoh mamy dz!ś 
w tablicy Mendelejewa osiem. 

TABLICA MENDELEJEW A. 

D~~ ze wspomn!anych u
czonych rosyjskich: Dymitr 
Iwanowicz Mendelejew, żyją
cy pomiędzy rokiem 1834 -
a 1907.ym uzyskał niemniej
szą s.ławę. Mendelejew był bo 
w~em twórcą owej znanej na 
całym święele „Tablicy Men
delejewa" lub „Układu natu
ralnego p!erwiastków". Pra
cował on również jako profe
sor chemii n.a Uniwersytecie Łatwo to ·naan dziś powie-

Zapewne. niejeden z czytel
ników postawi sobie to tiyta
nie. TrUdno w tamach krót
kiego artykułu dać na to WY· 
czarpującą odpowiedź. Poprze 
stańmy przeto tylko na za~a 
jomlen!u się z korzyśc!ami 
najważniejszymi. Przede wszy 
stkłm ma.my na niej poda.ne 
dokładnie cle.Zary atomowe. 
Następnie t>rientuJem:r się ao 
do wartościowości plerwill!lt
ku, t. zn. ile JJlQŻe on p~łą
ezyć a.tomów wodoru, cbloro, 
lub Innych pierwiastków. I 
tak np, stojące w grupie p~er
ws:z:ej t. zw. potasowce są jed 
nowartośc:iowe, ich atomy m.o 
gą przyłączać tylko po jednym 
atomie chloru. Stojące w drq 

Panował więc wówczas po
gląd, że materię można dz.ie
I:ć ,;w nieskończoność" - w 
ten sposób dochodziło s!ę do 
tego, że materia wreszcie wł.
kala, a stąd już tylko jeden 
krok do antymaterialistyczne
go poglądu, że ·materia jest 
zniszczalna. 

Inni zauważyli, . że podczas 
różnych procesów chem~cz
:nych jedne substancje zn'.ka
ią inne się pojawiają. Na 
p;zykład, gdy w;zucono me
tal do kwasu wowczas metal 
znikał, pojawfał się natomiast 
jakiś gaz. Jeżeli jakaś sub
stancja znika, to znaczyłoby, 
że materia ulega zniszczeniu, 
jeżeli jakaś nowa substancja 
pojawia się, to znaczyłoby, że 
materia powstaje z niczego. 

• , Piosenka sentq.,.ental na, 
ban~lna, nieaktualna ... 6 ' 

Omawia.jąe z okazji zakońeze ska'' : Henryk Rostworowski. 
nia majowego Festiwalu Muzy" Ponadto usłyszałem tango dra· 
ki Ludowej - jego zadania i ba., nazywającego się pieezczot_ 
wyniki, naczelny dyrektor Pol- liwie Drabikiem (muzyka tym 
skiego Radia, W. Billig, oświ:~d raźem „polska.": Tadeusza 
czył 'm. in„ eo na,$tępuje: Kwiecińskiego) P.· t. „Caba.ler-

„Jetlnym z głównych zada1) ro": „senora. Bianka. r: Madry. 
imprezy było przede wszystkim tu jest w pebrl rozkwitu, a jed. 
ukazanie -prawdziwej muzyki 1•1 nak okropne ma zmartwienia 1 
dowej, sięgnięcie do jej ~ródel, to zmartwienie gnębi ją szale. 
oczyszczenie z naleciałości, kt6_ nie!" Z powodu gen. Franco? 
re narastały w ciągu wieków, Skądte znowu: „senora. Bianka 

ŁOMONOSOW PIONIEREM zainteresowanie muzyką Judo- nie może je!:ć ni sp~ ni na gt-
NOWYCH PóGLĄDOW Wfł szerokich mas społeczeń. tarze grać'' bo jej córka An-

Te poglądy, panuj(lce jesz.- stwa. Poza. tym chodziło tu o na jest ciągle panną. ( f). Prze. 
cze około r. 1750 były l!': grun- za.poznanie kompozytorów pol- bolałem zmartwienie senory 
tu fałszywe. Sprostowaniem skich z twórczością ludową, któ Bianki, aby złapać z kolei roz
ieh zajęło się kilku uczonych. ra stała.by się dla. nich łród.. koszne „besarme, to :zna.ozy 
Między niml był właśnie i.o- łem na.tchnienia."... eah1j mnie, może dotyczy to 
monosow. Już w r. 1760 stwier Słowa. naczelnego dyrektora. UM, mucho - to mocno - ja.k 
dzil on, że jeśli podczas ja· P. R. przypomnialy mi się, gdy gdybym chciał poznać smak 
kiejś przemiany chemicznej je parę dni temu - w dwa tygoci- ust twych. .. " (mucyka C. Ve_ 
dna substancja znika, a inna nie po uroczystym za.kończeniu lasgcera, słowa, oczywiAcie, hr. 
się pojaW:a, to zawsze ilość Festiwalu Muzyki LudowEJj Rostworowskiego). 
substancji, które zostały zu- „nakręciłem" swego Elektrita. Wyohodząe w ubiegłą. niedi:ie 
żyte, odpowiada ilości substan Z odbiornika radiowego dobiti- lę z „poranka tańców ludo· 
cji, które powstały (o ile gły mnie słowa piosenki: "'ych", natkną.Iem się przed 
wszystko zostało wykonane Póki rtęć Teatrem Powszechnym na fa. 
zupełnie prawidłowo). I tak uczuć wre oota, który przepitym głosem 
np. gdybyśmy wrz.ucil! 65,5 minut pifć namawiał do kupna „najnow. 
g. cynku do wody, do której dasz czy nie'? szego zbioru piosenek z nut, ra.· 
przedtem naleliśmy 98 g kwa- Powiedz-że111.1 dia., płyt oraz repertuaru orki~. 
su siarkowego, to cynk zniknit:? czego chcesz? ~try tanecznej Polskiego Ra. 
zupełnie. Podczas tego wydzie Błagam ci~! dia. pod dyi:ekcjlł Ja.na Oajme-
li się 2 g. wodoru, a po odpa- Polska. piosenka ludowat Nie, r&". 
rowaniu wody pozostanie 161, 5 
g. b'.ałeJ soli, t. zw. s:.arczanu amerykańska „:i;negrytyzowa. Kupiłem. I „Tulipany'' Goz. 
cynku. Dodając do siebie na'' G>ive me five minutee da wy {„miał włosięta rude, do. 
dwie pierwsze liczby (65 5 + more") muzyka: Sammy Cahn mnk i ogródek i tuli.tuli.tuli· 
8.al i dwie dnWe ~ ~ i61,5) \and Jule 13tpe, „adaptacja. pol tulip&nY, miał"), i „Pierwazi 

dzień jęsieni" (Hllowej („Po
całuj IiScie ):wfatów, zwi~l:yclł 
k:wiat6w róż") i „Tango ze· 
ga.r' ' Czerwia.kę. • Miedziński.a· 
go • Kuroczki („faden blą:d !!tę 
nie dokradnie, słuchaj serię 

mą! ' ) i „Rs.nde1 - vous' ' Ro 
bertse. _ G!ishera. (,Jl.ie spytam 
na.wet o to, czy ty zdra.dza.!Z 
mnie") i „Srebrną serenadę" 
świeżawskiego • ~uka. (,,.Ua.cze. 
go cały śWi.a.t ogromny nie mo. 
że starczy~ mi") i szereg in_ 
nyeh idiotycznych, „sentymen
talnych' ', banalnych 11utwo 
rów''. Całe bogate 11wyda.wnL 
et"WO'' niej a.kiego , Ludwika 
Lidke, Ł6dź, ut Wojska PoL 
ski.ego 5. 
Kupiłem, eeytalem i my§l~: 

ja.kiei: to, · u licha, piosenki się 
w PoJ.see Ludowej upowszeeh. 
nia f Z nut, z płyt, przez radio 
i za pośrednictwem „wydaw. 
nictw'' Lidki ego. A może by 
tak wreszcie się tfł sprawą. ML 
nisterstwo Kultury i Sztuki za· 
intereso>wało I To chyba. wa.żn.e, 
co dziś 6piewa. mit.Sto polskie i 
polska. wieś. Najwyższy ozas 
pozba.wi6 piosenkę popula.tną., 
jej dotychczasowego, bzdurna • 
kosmopolitycznego charakteru. 
szuka.ję.c źródeł natchnienia 
cho6by w nurt&oh, uja.wnionyah 
jak słusznie powiedział dyr. Bil 
lig - na ostatnim Festivalu 
Muzyki. Ludowej. 

giej grup:e wapniowee są 
dwu-wartościowe itd. Numer 
grupy mówi nam, jaka jest 
•wartoścfowość p!erwiastka,
lecz od grupy piątej spotyka
my pewne kompliltac.te. 

stkich, ale nie wiedząc na.wet, 
jaka jest ich .struktura wew
nętrzna. 

Dziś Tablica Mendelejewa 
daje nam szereg inf-0rmacji co 
do ętektronowej buctow:y pier 
w'.astków. I tak np. v;lgząc;: W 

TABLICA MENDELEJEWA nle\ na pierwsz;imi miejscu 
A ĘLE.{{'l'R()N()WA Tf.:ORIĄ wodór, wtemy, że ~lilda on 

jeden elektron w powł<>~e e~ 
ATOMlJ lektronowej i 1 proton w ją-

Opisany naturalny uklad Qrze. Hel je~t na t\rugim miej 
pierw:astków powstał w cza- seu, ma więc 2 elektrony ze
sach, gdy nie znano elektrono wnętrzne i l! protony jąEłr0-
wej budowy materii. przypu- we i tak dalej ! dalej, - nu„ 
szczać by przeto można było, mer porządkowy każdego pier 
że wobe(f znrienionyeh poglą- wiaatka mówi nam, ile jest 
dów na ~totę pierwiastkqw w nim elektr-0nów a zarazem 
pomysł rosyjskiego uc:zonegv i protonów. 
oltaże się bezużytecznym prze I w tym równleł tltwi ire
żytk:em. Tymczasem przeciw nialnośó Tablicy Mendele.fewa 
pie: teoria elektronowa. pod- ie słw01'2Jena wła.ścłwie na 
kreślill) jeszcze bardziej Je· podstawie poję6 19-1{& wieku 
nialność koncepcji Mendeleje Jest doskonale d•tosowana 
wa, który zdołał trafnie p~e I do pojęć, które ujna.ły łwlat„ 
gregować pierwiastki nie t_ył- h> dzienne dopiero w wieku 
ko nie zn;i,jąc ich jeszcze wszr 20-tym. 

CYPRIAN NORWIO 

„Obywatele świata" - lqdzle ~ojczyźnilUli ,,..... kq„ 
sm<11>olici ezują dzlwną „słabqść" <lq ji;tąnów Z,jednoęZ(I„ 
nych. Ich dziełem jest urabipi~ i upow!lZCCbni3llie ml· 
tu o „ra.ju amel'ykańsktm" o „imeryka.i111~ich $Wi>l>q„ 
da.eh" i „amerykańskiej wolu(llici". Jtze~nvisłl>Ść tej le"" 
gendy byną.Jmniej nie Pl>1wieJ:Vza. Wrę<iz prieciwnle: 
d()IJta.rcza dowodów, ie „raj" jest piekł~m, a „w{)lność" 
niezręcznie za.maskowaną piew<1lą, Tak j~ Qbeopie ..... 
w erze działalności sławetnego „Komitetµ (lo badania 
fhlałalności antyamerykańskiej", tak było w młędznvo· 
jennym okresie prosperity ga.npte:ra Al Ca.pope'a tle 
przypomnimy tylli:o moro na Sacco i Vanzettim), ~ by· 
ło jeszcze dawniej - za „dobrycb•t Ia.t ubległl'go stu· 
lecia. 

W twór~ości wybitnego poety polskiego, Cypriana 
NOll'Włda (24. IX. 1621 - 23. V. 1883 r .) ęajdujedty„
wstrząsający wiersz p. t. „JolJn lłrown". Któż to lJYł 4Wt .,, 
nieznany John Brown? ~o, obywą.tel Stanów iijel,lno„ 
ezonych A. J'„ pqwieszony w Ch11trlestonie Z P"IJdnia 
1859 r. John Brown popełnił .,st:r~ą „;bfol\pięt<z pimwo~ 
lłł Sobie W „krzju WOlnOŚ()i'< wystąp\e ~ęciw niBhJiłl
kieł!lU płewolnl.etwu ... -----Jak orły, w kllłtce zamlcn\ęte dr\lcianęj, 

Siaduj~ przez dzień, niew oll pamiętne, 
Lecz s świtem, oczy przetw~Pl'jlW itnQtn~ 
Do lotu skrzydłem biją w twa.Pde ści!PłY. 
Aj, udonywny tak, co świt, o kra.ty, 
Pierze łm s ramion obfite wiatr niesie, 
I kaidy pier71om swoim d1tlwu.ie słę, 
Na skrzydłach kl'Wawe oglądając łaty. 
I wraca głowę, ze skPoi\mł płaskiemi, 
Odpoznawa.jąc się w klą.tee, na zlemL -

Tllk WY. Hlachetnł, różnego na.rQdu 
Woltto$eł świtów nmknięci orłowie, 
Pned czasem zgaśli konspiratorowie, 
Młodzieńcy w graba.eh lub starcy !'4' młodu, 
Zdawałoby 1iię. że. czasów sakony 
Wła.mYllli ła.tniąc muskuły i nerwy, 
Co potem w dzieja,ch, to czynicie pierwej 
Na samych sobie, Jak święty uahmy, 
Wraca..łąe co wiek z oczyma błędnemi 
Do odpoznania się - w łl;lałce - na złemu 

Lect: oto właśnie tam, gdzle wolność sa1D3 
Całą się stawa tradycją na.rodu, 
Na.wskroś otwarl~ z wsehodu do zachodu -
Gdzie dzieje nie są Ja.I< gmach, lecz jak bl'Ulla -
Włamie ie t\wdzie, w Ameryce młodej, 
Stą.rzeo. wiekowi swlJi.tu P6wny wiekiem, 
Iż cdowi~eństwem dzielił się z Młowłektein
Krętsey mającYm włos. eza.me jagody, 
S~o szJ.a.ebetny I Mo.fZeQ murzynów, 
Głowę swą idzie nleśó z głowami synów! 

O, ten, na. trumnie mu pnygotowane.f 
Siadłszy, z włędennym gdy romiawl.a tłUJl\o 
Słuchajcie ludy, bo ubiegnie długo, 
Nim się buntownik ta.k umiarkowany 
Narodzi hila.tu - nłm wódz ~ QgTonmy, 
I szubienicznik ta.k arcyszla.cbetny, 
Tak dzielny 1t&rzee, oJcfec ta.k be~etny .... 
Aż się na.rodzi taki bezpotlllPUly, 
Ze WllllZe wszystli;ie wystaWY a.rcyddeł 
Niewarte jego szubienicy i dzieł! 

Wkrótce Jut sędzie sami sobie skłamią, 
By gwiazd dwa.naś<lie Ame?Ykł •ladło1 
Sprawiedliwości pn;eplękne zwierciadło -

Na czoło stare& kapelusz załamią. 
Deskę usuną Z' pod stopy zdradzonej -
On rzeknie: ,,Amen" l nogi skinieniem. 
.Jak Jddrlec konia swego ze stnemieniom 
Odepehnifl eały 'wiał ze-Lwierzęoony! 
I będzie płamit na 1ło6cn e-zerwonem, 
I plamą będzie na oku strwożon4>JD. 

Ab, Waszyngtonów l Kościuszków clenie, 
Mężów, eo z koń~yn obcego na.rodu 
Nlańc.zy6 clę przyn;ll. Ameryko, 7llllłodu, 
By nie zwa6 cudzem cudze 'llVY2WOfenłe, 
Ozy, patrząc z MCZYt6w, gdzie .test fJr6dło ~ 
Clenie te zczasem nie ztnY11' słę raczej 
• wołającym o pomoc, w rozpacz,., 
Czarny pokażą sztandar na obfoku -
A ludzie bladzi, stłumieni i clsł. 
Rzekną. iż w Brownfa .&menu, :WW. 

„ 



Pierwsze barykady MARTIN ANDERSEN HEXO 
, REWOLUCYJNEJ LODZI Wielki pisarz ludowy 

(W ROCZNICĘ „WYPADKÓW CZERWCOWYCHu 1905 ROKU) obchodzi 80-ta rocznicę urodzin 
•ewolucj~ 1905 r, kt6rą. ~bję~ SWYlll :głomien!em :Rosję ca.rsltą. „Pogromcy sklepów i domu publi stał w Lodzi i okręgu l6d~lr.iUl 

jes~ 'jedJlł s n~pi~kl!iej11Zych kart lV dziejach rucltti rob(ltmcze cznego pilnie przestrzegali, ahy stan wojenny, a generał Szut. 
B<'· W czasie te' ręwolucji pro Iet~at polski ywspplnie l'l rQsyj. 'kt . .d . h . ta lewort otrzymał rozkaz pr=. 
sk~ klallł robotniczą pqdjił er~ż walki przeciw zg}liłemu m nic ze znaJ UJącyc się m -· 
lJ.Strojowi ca.rsldemu, oraz wa\ ki 0 iji.Eq>OcUegłośó i SQGjali}lJ.ll. p1zedmiotów l'!ie p1•zywłp,szczył wróeęnia 11paktiju i po1ządku. 

Czerwopa ~6d~ ()(legrała w 11ewolucji 1905 :roku f0l9 qzolową. sobie". w d+iiu tym i;yeie zama?ło na 
zapisa.nt zaszczytnie w „Krótkim l!la.l'Y~ię Historii W:Jq>,(p).", Walki toezyły si" nie tylko na 

ulicach miasta. Raz . po raz .z 
Fala. strajków i demenst:raeji czy partii robotniczych SDKP ! barykadach, ale i w niektórych brami z za płotów padały lltrza 

łrzeciw zniena.widŹQnemu reżimo L., PPS i B-undu. SDIU' i L, WJ' fabrykach gdzill ostro wystą.pio ły do policji i żandarmerii. 
!fi ears]Qemu która, w 1905 r. ob~ sunęła w11iosęk, aby :powstrzy. no pYzeniwko ła1nistr11jkQm, Fa· Odbywały się masowe aresz.ty 

t. a "al" RosJ·A, od"'il&_ si" gfo- ma6 ei" ed wszelkich wyst<>pień brykant Ramiach przy ul. Sen'a-" ... " ·"' " " .., i rewizje, które często ' ko:6.czy-
ym eohem na zfomiaeh pol- w dniu 2!! czerwca., gdyż Ra tor1-1kiej 23 strzęlał d9 robotni. ły się wąlką. Robtttniey broni-

li\jeh. Wy~ucha. stnjk powszeeh dzień ten przypądało !iwi~tQ no. kdw. J'lalaq jegg zo~tał zdemolo. li się bohatersko, nieustępll. 
"7 w Wa.rsza."'f{ie, seybko (lg&.l'nia żęgo Ciała i były przygetown,~ w1rny. Nie wiadomo, ezy wlaśei- wie, leci'; dyspr(>p<mija sil 
jte wszy11tkie więksZ(I ob-oi!ki pochody ?eligijne. Nie 11hciano ciel uazedłby Cliło, gc'!yby nie in_ średk6w była -11byt duśą.. 
;przemysłowe: Ozę11tochowę, Za,_ więc naraża~ uczestników tyea te:rwencją. wojsko,, Mimo porażki walki w Łodzi 
głębie Dą.browslde, a przede p<ichodów, &zczeg61i1ie kobi~~ i Do walki z robotnikami pchnię wywarły olbreymie wrażenie 
:wi1zystkim ;r..6dt i ~ręg ł6dz1ti, dzieci na. ewentualność walki1 na to policję i źandarmerię. 2 puł w całym imperium rosyjskim. 
Jlt1a.j1Q te trwaj1 ?i górt miesig,c. tomiast na. 23 czerwca :tIJiano ki piechoty, pułk lwzaków oraz Proletariat poka.2;al: swą siłę, 
[(styczM.-poc2'tld lutego 1905 preklamewa~ 11tYajk pews<echny pułk ka.wale!'!\ bYały udr.iid w dyscyplinę i zdecydowan'ł we. 
1roku), odżywająe 11 o wiele więk peł,cr.m1y :a dell!.onstrMjl!,. Wnio U~f!lierzeniu Lodzi„ OfictJrowie lę bezkompr<>misawej wa.lk1. 
t:;\ gwaltownaścit w majll llJOP sek SDKP i L. pepa.rli przedsta- otrzymali rozkaz, aby nie żało. Szef żandarmerii, pułkownik 
- 1·u. Polska t.1asa rob&tnieu., wieie-le Bundu. PPS sprr:eciwi· vra.ć nabQi, I!. iołnierzom wydMo h . „_ -'4 Ut o:f'

1 
w swym l'a.porc1e do ge-

1.; d ł · d-' kc ·1 obiecu 1pecjalne rację wódki. Pod wi<l. N „ _.~ft-,....erelf&na, przeli awa.nga? ę 1 11. a 51ę, w zasa „,e a J - nerała gubernatora. warszaw- Dnia ~6 czerwca br. Ma.rtln Andersen e"<u, v......._„ 
h l .,,...; sn~ · L pcilicmaJ·stra lódiik.ieg(I 11~ytamy1 c.z6r gs ezerwca. woisko zdobvła dull· ~'-lego prooet„rlatu, o ibchodzt esiemdmesi"ciołoole IC u rewo uouneg-0 .n.r i „ or • ' sk.iogo pisał: „Wypadki w ~o,. ""'' .., " 

"'nilu-Je eorl!-Z powszechniej~ """"""'"'""""""'""""""""'"'""""""""""'""""""'""""""""""""""'""""'' daf miały w pełni ehualtter re,. :~= ~~. ~=~:~~ :a:.~e~~~k~1:,. k=: 
~t .ą&jk6w i 4emo~aejj, LĘQN PASTERNAK ~ wolucji, sytua.cja wymagała ape l.'ll'Jlł trud~e i:rcle i cięi'ka, wa.lkę duńskich maa ludo-
kt6ra w okr~gu łódzkini nabiera i cjalnyeh u.rządze:d, kt6re zo- w7oh. 

~~ oetrego eha.ra.ltteru. Legenda ~1J'111 ·~ ~ stały j!astosowa.ne". Te „2a. Martin Andersen Nexii wy- le zwycięzca". Utwory p.!satl!ł• 
Cz~ U!U :nie ogra.ni.eza . ll.tJ ..... fl..a ~ rządzenia" polegały na ba.rba. wodzi się ~ klasy ro'botni.Qzej. zyskują szybko poezytROś6 

lł\t Clo l'\t&jk6w biernych, leez ~ rzyńsk.im strzelaniu do kobiet Pr~ysr.edł na św!iit w 1869 ro- przede wszystkim w środ·l'Wi• 
!l'l'YSł.ęfllje alttywuie przeeiw d\f-O~ zleQlla n>dziłą. :Qiena.wi!ić, ~ i dzieci, masakrowaniu r-0bf;itn;i. ku, w redzinie ubogiego ka- sku ludzi postępu, nie tyUto W 

DJO,j;\ ~ rodziła r!Wl<\ll'f.. • 
~kiwaczom ka.pi.ta.list:ycz- nie uczyłu ną.s kncbać _ oJe~(I. § ków, masowyćh areaztaoh i de- mieniarza. Jako mały chło- Daru, ale i w innyeh krajach. 
~ - fabr:rkantom oraz ich Jl& ~ portacja.ch. piec mu~ał już iAć na służbę ell['Opejslclch. Sławę przynQ• 
118~ 1 J!Qpl~railioJD. J~e &l'Zlł - QŚ'lqtłe\llt woln~ - i Wnadki ezerwcowe wysunij!• do obcych ludzi w charakterze szą mu dalsze po"\Weścl, jak 

nie lJh.my Przedtoclni(lllD za na.mi, : bka W tłe jego wów„zas ,,Cze.,.·mony Morten'1, gdzie pi-Raspoc.synajf eit lltra.jki 4>ku- w J)OCY k!rol;i pa sabodach - rewl.$1 i ·ły l..6dt na. ezoło ruchu few<>- paro · ą " · • " 
l>ą.eyjll•, ~ienie na n.cuach ~ iucyjnego ówczesnęj Rosji, Tak z<lrowie · powa,żnie uc:erpią!o sarz nawiązuje <to „P3llege 
klyrektorów i ma.jstrów z fa.brik, Młody chł<>~ mocniejszy od mairzeń ~ wydarzenią. te oeenił Lęnin. przy cięwej pracy, którą mu zwycięzey", makom:ita „Dltta". 

• WZDO.'ll l;Zt&l)da.r w D(lł}hochie l nie wie - siał wykohywać, spełniając ro znana u nas już przed wojnq; A~uw&JQe silt łrum.atrajk6w, demo i P.T.Vm b""' dla nu, wyr~>-b w wiMdenlaoh, ~ W krótkim kunie historlii • --.,- „~ ......... „ """ - boty doros•ego m<>7""yzny Na szereg opowi'adań i sztu'· +ea-l&wanle b.ntorów: :fabrycsn~\, ~ E WKP (b) czytamy: „Szczegół. ~ ... ~„ ' ~ • 
l'qbłjanie st:yb lf pa.łae-a.eh pr:i;e~ i kawal szmat'kt eierwoneJ na płenil. ~ nie estry charakter przybrała stępnie w ciąigu kilku lat ter- tralnych. 
)}l.l'll\T~4l". ~tp. Fa.b:cy]qi.iwi Pl'll!ę i elio6by ąfn;ępek c~la•te.ł bibułki. ; walka '11: wielkim o~rodku prze- minuje młody Martin u szew Lecz p!e tylko słowem wal• 
~ powazechn<16o4 nuih1r. re.. g w dzłe6 Nadziej! - w dzień Rewolucji. § mysło~ Polsld _ w mieście c:a, praQująo po kilkanaście go czy Nexo o swoje Mee, JakQ 
lW&nwHnegoe prie9y1&:Jt zbioro- ~ J.Ju41Qe, kłórym wróeJ!Lślny w1uę. ~ Łodzi. Robotnicy łódzcy pokr1 . dz.in na dobę. Wcze~nie budz: młody człowiek wstępuje on 
'f/11. adroe do 6wc~irn,ego ca.no.lde_ \ 'ki~l\ jurt pl)Śród rumowisk, i li uliCe miasta dzieSiątka.mi ba... się w n:lm pęd do nauki. Zdo- w szeregi SOC'jąl ~ demokra. 

• z naszyeb clrrleJ6w bud\łl' le1endę, ~ cykad 1 w ciągu trzech dnt to- bywa więc i maz.olnie wel.'tuje tów. Jednak jeszcze podczas 
it> ~a akMb~ K1>ltowe.eWI!., ł ~ ceyli walki uliczne z wojskami ksiątki z dz:edz!ny historli, li pierwszej wojny światowej, 
Atdlłito polo.łeJlia :ben. &nar. I N ... e pleśni 111'o•b do hmU16w, ~ carskimi. Walka zbrojna. połił- teratury, fizyki, astronomii i gdy partia ta zdradziła intere-
~hii i stłumienia ruehu l'Obot· ,, ~~ ~!:U~::i:.=t:.• ~ c.zona. tu była ze strajkiem po. geografii, Uczy si.ę też na wła sy mas pracujących, Nexi:i zo 
tniczego przy 'l!Życl.u :wojskę.. i wszechnytn,. . Lenin uwa.żai tę sną rękę języka n!em!eckiago. staje członkiem parti;i komutń 

A.dlQs ~óal akute'k. :W nie. Nie Je8t.Mmy ~butwlal1t le«end!\l ; walk! ·za pierwsze zbrojne wy. Nauka nie przychodzi mu stycznej, w której pracuje d.f 
(lzielv, 18. ;vI, w: czasie wieL \ Mrim:r żrM. 1 w ehłopskieh §wiełlic.acll ~ sąpieiUe ro'botnikOw R\>Sjl". łatwo, nie ma bowiem Martin dz:ś. W okresie międzywoje?ł 
]Uej manifestacji ~ B;l.łu.taoh, z.aa>alamy dzdś la~ki Leniną. g Dzij w niepodległej Pols~tJ n.:k;ogo w swym otoczeniu nym odwiedza on dwukrotnie 
gdy :wi• :niliił ~~ ;Jw~~~ I morzą nJenawł§~ traktory, ~ Ludt>woj, w rocznicę „wypa1- kto by mu ułatwił powiąza- Związek Radziecki, skąd przy 
twojako nlWJle 2J8.6Z9ło atr.sela.6 do a.by nigdy, Jut nigdy nie wzeszła, ~ ków c~erwcowyoh" w ł ... odzi, nie dorywczo gromadzonych wozi wiele materiału do swej 
11Jl,a.D.ifeetant6w. Padło ]tllku .za.bi I 1 :Qauitl!Qft naa kochać - ojczyzno. i gdy zmkło bezpowro.tnd~ w!d~ w!adomoścl w odpowiedni sy- dalszej działalności literack!aj 
ltyoh, kilkad.iie11iQ.t osób odn.i<l5lo ł ""'"-'""""'"'"""'""''"""''"""""'"'"-"'"""'"''''""""""'"'"'"'"'"""""'"' : mo krwawego caratu ~ niemmOJ stem. Z czasem udaje mu sią i publicystycznej. Po ostatniej 
,..,-. T" ;nj~udiki Ut. terroru jte jedynie, le nłe wyda ror:ko.zu barykady, lecz rewolucja nie by krwawego panowania. klasowe dostać do szkoły ludowej. Pra wojnie, mimo podeszłego wie 

Bwyin ułonkel!l bojkotowania ł k · al j .go fabrykantów i obsza.rn·ików, CUJ'e więc teraz przez wiosen- ku, bierze czynny udział w tw&b1ll'sył łddzld proletariat. Po.. & po on&n11.. W eitgu e e no- czcimy pamię~ tych wszystkich, 
:mimo rak.uu polieji1 ;we wtorek, tej akeji. cy ~wały walki w róinyoh, pun.lr którzy 44 lata temu oddali ()tiar ne i letnie miesiące bądź jako akcj: pokojt\. W roku ubie-
~ osa~ odbył !lit manltesta · U:me.lY"toł<li religijne w dniu ta.eh l!rlasta. nie awe tycie w walce 0 80_ szewt, bądź jako robotnlk bu g:łym gościliśmy· pisarzil na 
111yjnJ: pogrzeb poległych. Na BM!ego Oiah edbyły rit 1pok&j- 24 czerwce., ll& rozkas cara cjalizm. dowlany, zimą zaś uczęszcl:"ł Swiatowym KQngresie Inrn„ 
IDZ'U pog:rabu WUJ:BCY. robotnicy nie, lecz już w nocy z 99 na !lJ Mikołaja II, wprowad:rony :w- mjr. Wł. Bortnowski. do szkoły. Po jej ukońcumlu, 'ektualistów w Obronie Pok~ 
porn.oDl pn.ef. ell81'We& c!ochod.z.i. do aktywnych, zostaje nauc:zycielem w:ejsldm ju" we Wrocławiu. 

oetrych wyst\pid. ł6dikiej klMy POLSKA CZCI WIELKIEGO Le~ gruźlica, której s'ię na- Nexi:i jest pfaarzem ludo~ NułtJ>nego dnia. mial tit od· robotniczej. Na MJOSach pro"-- bawił, terminując: w warszta- wym. Losy poszczególnych 11.l 
by6 pogrseb dw11 robotników żY dząeych do mia.lit& YAM!tają snlsz d , k" • d k ł cie szewckim, przykuwa go na dzi interesują go o tyle, o :1~ 
~ów, ;k.t6ny padli również w o.za e.zone słupy telefO'Ilłezne i zerwa uns 1ego pisarza- emo ro ę długie miesiące do łóżka. reprezentują one los ogół:.i, 
lłie manifestacji niedzielnej. Po. ne d~ty. Rozpocz;ynajfł Bit ita.r Z iuicjatywy Zarządu Główne Na. czele Komitetu u~zczenia W czasie choroby Nexo z.a- wielkie nieszczęścia upośledza 
1iej1t,, obawi.11.jłe ail! ponownej do cia z patrolami. go Związku Literatów Poilskich SO-lecia urodzin lla.r-tina Ander czyn.a p!sać swoje p.!erw9ze u nych warstw i ich małe rado-
snon.s~ji, wykradła w: nocy el.a odbyło się w dniu 20 bm. w sena. Nexo, stanął marszałek twory literackie. I tu, jak na ścł, ich pol!tyczne :!. ekonoml-
ła, -bi•c je W nieznanvm mi..; Nad ranem S!3 czerwca zacz4)- gmachu Sejmowym, pod prze- Se.jmu Wł. Ko~lsk~. Skład Ko pop!'zednich etapach swego czne kl k' . h . „-- „ " - -· wodnictwem marszałka Sejmu m1tetu stanow111-: min, Sprawie· . . " ęs 1 - oraz lC ZWYQltt 
•cu. Be>botnlcy; nie :wiedzieli 0 to wznosió baryJ.mdy. Proleta:dat Wł. Kowalskiego, zebranie Ko- dliwości H, i\!!wiątkowski, wice- młodego zycla, musi pokonać stwa, okupione wielkimi ofi.a 
~ym i ~wo stawili 11ilj!, by od przygotowywał się do walkl. mitetu ucz~zeni& 80-lecia uro- min, Kult i Sztuki' Wł. So- wielkie trndno§ci. Pragn!e pi- ram:!. P~sarz lubi operować 
~a6 ostatnil) posługę poległym to_ Ł6dś najeżyła się barykada.mi. dZin .znakomitego pisarza. duń korski, J. ·Albrecht (Wydz. Pro sać o proletar!aC:e, chce ze masą, czy to będzie wspania-

w · bk - d-'elnl..· 11kiego Mań1na ,A.n.dersena Ne- pag. Oświaty i Kult. KO PZ swe' twórezośCl' UCZ""'l'ć bro"' -a_..._ • Nied~··>-. pogr•eb .inoerono Je szy <> " "'1 
J •" 11 ł '""' st 1"ku "openhaskich '" --, _~- ""~.r. " Xo. PR) 1 J. Borejsn., red. O. Dłu- politycmą w walce 0 popra- Y v·uraz ra 11-

"'"mie-'" .... „. w potA,;.....ft m•nife•t• ey iydowskieJ·, na Widzewie i w N b k' J s· k' k (W d K lt b t 'k' walc:.,.ących o - "1JS IN„ """'l' u ~ „ ą. ze raniu ustalono pro- s i, . ie iers a • .Y z .. u . , wę bytu robotnika. Zna nedzę ro o m ow - " 
ieję. Zebr&lli uformowali olbrr;y. rejonie Górnego Rynku. Na dlj., gra.m urocr;ystości, którymi KC PZPR), St. żołkiewsk1, ob. ' prawo zrzeszania się w związ 
mi poch6d, który; posuw11ł sit cha.eh po~pies.zuie ~omą.dzono ka Polska pra.gni~ uczai6 wielkiego Cieślikowska. (kier. Wydz. Kult tej klasy z do§wiad~zenia, kach zawodowych („Pelle zwy 

• • · k · h -rr;•. pisa.rza-(l.emokrab Pr. """'a.m. ten Ośw. CRZZ), rekt(lll" Uniwersy· chce ją ukazać całemu społe- ht Piotrko-,_A -. •trQnA G6-e.,... m1erue, w m1esz an1ac - " T ''"" ....,. f ul ci'ęzca") czy nędza tyc e ro-w""..- "' " " ..... 0 - przewiduje zorgan1zowan1e w tetu Wfocławskiego pro • K - czeństwu, ~że trudności ma ' 
!Rynku (Plac Reymont&). Pl.iy Cl) wodę. Brakło broni i to z g6· dniu l lipca. br. ur<><;ZyStej aka ezyński, pos. ~elles-Krauz, re· pr.ze<ie wszystkim z językiem, botników, z której nie ma u
:r;biegu ulic PiotrkoW11kiej i G-16. ry skazywało walkt na przegra.. demii ku c21ot M. Andersena. daktor „Kubucy" Hoffms.n1 • . • ~ cleczk::. bez przemiany całego 

• i:f n.... ~exa. Na aka.domii tej wygło- prz-0.downfoy pra.ey .Apryas - Jakim chce J,l1•saó, Powszech~ ustroju, zobrazowana w „ 'Dit-
:wnej wojsko r;astQ.pilo man e- .... szą. referaty: J. Iwaszkiewfoi: górnik ii Alb•kier - robotnik nie panujący wówe:z:as styl w 
atantom droglj! i r.a.021~0 strzela6 23 cr.erw.ea. wojsko rozpoczęło - o twórczości pisarZ11. o~az portowy, ob. Goliszek (Zw. literaturze „nte przystaje do cie". 
;bez uprzedzenia.. zdobywanie barykad. Walka za red. O. Dłuski - -O działa.lnoeei Samop, Chł,) eraz . literaci L. prostych ludzi" - mówi Nexo Dzieła Andersena Nex/5 nie 

d - rewolucyjnej ,A.n<lersena Nexo. Kruezkowsk1 (prezes Zarządu w swol'ch Wspomni'en:aeh" tylko od strony ideologi~.nej W odnowiedzi - posypnJ... sill Wl'zala jednoezelinie w kilku zie W , . t t - t · Gł z L't p l k' h) J r a " • · są n•ezaf. ałszowanym wkła " ""'J czę~c1 ar ys yc.zneJ wys ą.p1ą. . w. i , o s ic , , w - • . ·• -
11 tłumu strzały i }ta.mienie. Po si~ciu punktach miasta. Równo. artyści P. Teatru Polskiego, or szkiewicz, L. ltu<l11i-cki, Z. Nał- :>tyl ten „~e potrafił oddać dem do litera·tury klasy rc-b9t 
atronie m.an.ife11t&nt6w pe.dla cze~nie robotnicy pr;i;yistfpili do kiestra Filharm()(l!ii Stołecznej kowska, J. Parandowski, W: lch kłopotow, trosk i małych niczej, ale równi~ż od strony 
około SO za.bitych i ponad 200 rozbijania paftstwowych sklepów oraz soliści. Broniewski, J. Kott i r.. Lewin. radości". Pisarz więc usllu.le :eh formy. Nie ma w nich·, u-
rannych. Ta. bezprzykładna. ma· monopolowych i dom6w"public.z "!I ?bnhod.zi~ S~·lecie. u~- • • • dostosować go do języka 1e prawianego do dziś pr~ei · w:it 

dzm pisarz& duńskiego weźnne swego środ 'sk Pi~-:-vl'Sze lu pisarzy europejskich - p~y im.kra. wywołaJa tywiołowł reak. nych, Za.pasy wódki niszczono, a. rówuież czynny udział Polskie Na. ręce solenizanta. prezes . d . 0~ a. . d cbologizmu. Twórczość Nexo 
. JcJ'ę. Ro:r.proszeni demon5tranci na :mura.ch rozbitych sklepów pi.. Radio. Przewidziany jest wy- Za.rz. - Gł. Zw. Lit. Polskich Le- OpoWla ame 'lJlSZe s;e •}m ra-

6 J'azd do Knr1enhaf>'i delegacJ'i on Kruczk0twski wysłal list gra, zy, aż mu się udaje os'ąg,nąć jest tw rczością epiczną 'WY'!O 
llliszez„li Iatnmie ulicime. Do- sano kredą. i smołą. hasła i wiar -"' b. ki g tunk L d i t • poilslr...iej w osoba.eh: J. Siekier- tulacyjny. Gratulacje sędziwe.. zamierzony c:el, ~ o ga u. u z'. ~s ~ 
chodziło do starć .z patrolami szyki „poświęcone" carowi, np. skiej (Wydz. Kult. KC PZPR), mu bojOWD.ikOWi 0 praw~ czło· W r. 

1891 
Nexo wyda"e pier pując~ch w jego pow:eś~:11ch, 

na bocznych ulicach. Płomieii „Jeślil cese.rr.em - nie bq.cU J. Iwaszkiewicza t J. Kotta, wieka. 1 postęp prz0łlłali rownie2 . . . ! " poznaJemy przede wszystkim 
rewolucji ogarnę.I ealt l.ócli. sZ) nlcancm", kMrlY zllołft tyc21enia. sędziwe- w :!miAniu PEN·KLUEU POL- wszą kw.ą!kę pt. „Cien.e • w przez działanie, masę lttd:i:ką 

mu solenizantowi oraz wezmąlSKIEGO J. Parr,ndowski oraz r. 1908 wychodzi jego w!elka oglądamy w akcji, w jej co-
W nocy z 21 na. 22 czerwca. Należy podkre§lM, że nie 'było udZiat w tamtejszych uroczy- pisarze: Wt. Broniewski, L. povrieść, oparta na wspomnie dziennym żmudnym wysil:~ 

•• Wb.Y..ła si!ł IVSJl:6lna. ;na.rlloda. działa JU'l)adk6w §labieb'. W raporcie stościach na. je.11:0 cześć. .Rudnicki 1 J. IwasZkiewicz, ~ .z lat młodości. pt. •. Pel- ku- A. .Jackiewial; . 
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Nr 17! 

Czesława Fel akowska 
- będzie lekarzem 

Przeważn!e Pl'2'.eZ ręce ko
biet przechodzą sumy, wydat 
kowane na utrzymanie dvmu. 
Od ich umiejętnośct, racjonal
nego i oszczędnego prowadze
nia gospodarstwa, zależy w 
znaCLnej mierze rodzaj d ja
kość posiłków rodz:ny. Wiemy 
wszystkie, że nie jest to spra
wa prosta. Na ogół n11Sze środ 
ki pieniężne są dość skromne 
i wyipelnienie tych 2'.adań na
stręcza nieraz poważne trud

Jak wykorzystać wczas·y 

„Chcę zost~ lekarką. i nie cof. 
nv się przed żadnym trudem, a
by zdobye potrzebne wyksztal· 
.1enie" - mówi stanowczym to. 
nem pracownico. Państwowy.:!! 
Zakładów Bawełnianych Nr 6 -
„mała Fele.kow11ka", bo tak ję. 
nazywaj~ towarzysze pra~y. 
Rzeczywiście - jest to mała. 
szczupła kobiet11o - wydaje się 
.z pozoru, że żadnej cięższej pra_ 
cy nie podoła. Jak to się stało, 
że P'' dziesięcioletniej pracy w 
fabryce, postanowiła zabrać się 
do tak uciążliwych studiów, je.Jo. 
medycyna. „Zdaję sobie 11prawę 
z sytuacji - mCwi zapytane. -
jest ona trudniejsza, niż dla kB; 
żdego innego, zabierają~ego się 
do wyższych studiów, ponieważ 
skończyłau:: zaledwie szkołę po· 
wszechnę. i to jeszcze przed woj. 
ną, ale pomimo· to - nie cofnę 
si?, chcę Ptudiowe.e medycynę''. 

w Polsee przedwrześniowej lolt 
wielu tysięcy dzieoi. robotni.. 
czych, którym musiała. wystar
czyć szkoła powszechne.. Ze.mi· 
!owanie do jakiegoś zawodu,. 
chęć poświęcenia. eię je.kiemuł 
zajęciu - nie miały szans reaii. 
zacji. Do i,zkoł wyższych mialy 
dostęp f.:vlko dzieci „uprzywile. 
jowe.nej'' części ludności, po
orzęk11jl!cej monetą., otwierają.<'IJ. 
wszystkie drzwi. 

„Jak można było marzyć o 
studiowaniu .medycyny, kie:iy 
nie mogłam dostać się nawet do 
gimnazjum, aby otrzymać ko. 
nieczną. maturę'' - zwierza si~: 

nośc!. 
Jakie formy oszczędności po 

winna zastosować każda z 
nas? 

Zasadniczym oedem wa.asów jest W jak.i s;posób należy spędzać 
wypocz}'lllek psychiczny i fia:yczny czas w okresie pobytu na wcza
nde zaś leczenie. Jest rzeczq oc-r:y- sach? 
wistq, t.e wy.k:.orzystywa~ wcza- Na pierwszym miejscu postawić 
sów na kurację po której chory należy jak na.jdluższe przebywa
w~lllien od.począć ma.Ja się z celem. n.Le na oowiietrzu, na wycieczkach, 
Co jednak należy robić aby ru!Jj- s~ra~h o iJle Idzie o Judz.1 osła
lepiej wypoc:z4ć? bionych i zmęcronych wgkazane 

Wypoczynek polega na oderwa- jest 9iedzende lub Jeżen.le na dwo
niu od cOO:niennego · trybu życia, rze. Pamiętać za.wne nal~y o tym, 
na zmianie otoC7lellla i rodza.ju za- że zbyt długilie nieruchome przi&
Jęć. Dlatego też osoby, których byw·anie na słońcu jest szkod.ld.
praca wymaga stałego kontaktu z we. 

Ze słońC'4 korzystać można w 
nieograniczonej ilości jedyni& bę
dąc w ruchu. Ażeby mile spędz.lć 
wczasy starać się powdnnl.śmy o 
to, by Damy WCUlSÓ'W W Jttóryrch 
przebywamy organizowały wspól
ne zajęcia ery zabawy, wyo!e<:rlJd 
w dalsze okolice ttp. Prrebywaj11c 
na wczaisach pamiętać musimy o 
tym, by w12J&Chstronnle wypoCZl\Ć, 
by wsr:ystldo& nasze codzienne kło
poty t zmal'twiema pozostały w 
domu. Cze~ława Felakowska dzieliłu 

A jPdnak nie rozstawała się r; 

myślą zostania lckarl1ą.. Widzia. 
ła w urzeczywistnieniu tych, na. 
po76r urojonych, zamiarów 
coś więcej, niż zdobycie pozycji 
życiowej. 

Pri:e<fe wszystkim powin.nyś 
my starać się dotrzeć do bezpo 
średniego producenta, co w 
mieście nie jest łatwe. w:emy 
jednak dobrze, że istnieje tu 
wiele placówek handlu, któ
rych zadaniem ~aśn!e jest 
zaopatrywanie konsumenta w 
towar dobry po cenach jak 
najdostępniejszych - są to 
sklepy spółdzielcze, państwo

ludźmi i nastaw.I.enta na cudze --------------'-----------------------------

„Robotnika powinien leezy4 
robotnik'' - mówi. - „Swoje. 
mu łatwiej jest opisać cierpfo. 
nia, ma się świadomoM, że zro. 
zumie prosty język, że - zn:t. 
ją1: warunki codziennego życi& 
- potrafi znaleź6 · przyczyny, ' 
które są. ukryte dla lekarze. nie 
znającego naszych obyczajów, 
naszych mieszkań, naszych przy. 
zwyczajeń. I jeszcze jedno - od 
dzieciństwa. tyle widziałam eier _ 
pień dookoła, że pragnęłam zro. 
bi6 wszystko, aby ich było co„ 
re.z mniej''. 

we. 
Sprawunki załatwiajmy ra

czej w jednym źródle zaku
pu. Stała klientela zawsze le

sprawy, powtlnny wybiierać dla rqię 

dze.nia wczasów mle(jscowośd ma 
Io uazęszczan6, nie gromadz4ce 
wozasowiczów czy kuracjuszy. Ci 
zaś, których codzienna praca upł)"
wa na monotonnych za,jęclach 1 
pewnym odosobnieniu, o.kres wy
poczynku willllli apędl'Jić przy 
zwn'ęks:zonynn dopływl!oe wrdeń i 
kontaktów z ludźmi!'. Lud:zM Inten
sywnej pracy umysłowej winni w 
okreslie urlopu, uprM\Tiać sporty, 
chodzić na wycie(:7.t.I, 911acery, 
itp. zależnie od mofilwości fdizycz 

Dziecko kołchozu - Pasza Angelina „ ... „„ .................. „ ... ... 
piej będzie obsłużona. 
Przyrządzając posiłki musi

my tej czynnośct poświl(Cić ca 
łą uwagę. Nie wolno powodo
wać strat, jak.ie wyrządza przy 
palenie potraw lub niewłaści

autorka na j popu la rn iejszej książki w ZSRR 

we ich sporządzanie. 
Produktów żywnościowych 
nie powinnyśmy marnować. 
Wszelk:e odpadki, res:zitkd itp. 
winny zostać przez nas umie
jętnie wykorzystane. Jeśli na
sze wiadomości kucharskie są 
słabe i pomysłowość w tej 
duedzin:e niewielka, skorzy
stajmy z pomocy książek ku
charskich, lub zapiszmy się na 
kursy gospodarcze, które urzą 
dzane są przez Ligę Kob.iet. 
Trud i czas włożony w naukę 
gotowania na pewno stokrot
n:.e nam się opłacl. 
Prowadząc nasze goor>odar

l!!two pamiętajmy o jednym. 
Nie kupujmy rzeczy i produk-

nyt:h. 
O ile w za·jęcia.ch naszych p!Tl.&

waża pra.ca fizyczna wskazany Jest 
w okresie wczasów odpoczynek 
fizyczny, zajęcie się lekturą lub 
ćwiczenie ty'Ch grlJ!I m!ęśnd, któ
rych nie używa_ się przy cod.7lle.n· 
nej pracy 'U!Wodowe.j. Wypoczynek 
należy sobie tak z.organizować, J 

ażeby być motll'W11e ma.Io sb-ę:po- 1 

wanym i namz!llj9!ll ]lllt najmndej 
przeszkadzać innym. Dlatego też 

na .wczasach na.Le-żało by postarać· 
się o dobór współtowarzyszy w . 
Jokojach w Ull!eżno-śal od wieku I L1cz1w 
uoO<lobań itp. Zwią.zk:n 

::>~} ul~az;ują.ce tiJ.{: , -.; 

Radzieckim książki, 

tów, które nie są nam istot- K f ~ k I S. b ~ 
~f0tP:~~1ci!j n~~;;~: ir:~: OD eren~Ja a YWU RO lecego 
teczny jest świadectwem na- rozpoczyna obrady w Lodzi 
srzej rorz.rzutności ~ takie nie- Ju.tro w niecWielę Liga" Kobiet dziiał pmewodnic.ząca Zarz4du 
przemyślane wydartk.i są często i Wydziały Kobiece Zwią:z.ków Za- Głównego Ligi Kobiet, ob. Szta
powodem trudności pienięż- wodowych zwołuj4 w l:.o&i k.on- ch€łlska. Obrady konferenojl to
nych. feren.cję aktywu kobiecego, po· cryć •ię będą w sali dawnego Te-

W prowadzeniu domu stosuj św~ęcon11 omówienw udziiału ko- atru Popularnego przy ul. Og10-
my nie skąpstwo, a mądrą o- biet polskich w walce o pokój po dowej (lokal świetlicowy PZPS 
szczędność. Zapewni to zdro- przez zwiększoną wyda.jność pracy Nr. 2). 
wie i zadowolen:e bliskich, a i poprawę Jej ]llk<>śal. , w konferencji wezml\ udział 
nam pozwoli wybrnąć szc:r~li Pr.re\rodniczyć oob:radom będzie 
wie z trudności, jakie nastrę-1 tow. Bartnicka, przewodnicząca prezydia zarządów kół terenowych 
cza . utrzymanie równowagi Zarządu GrodzkiE9Q Ligi Kobiet w i fabrycznych Ligi Kobiet oraż k.o-
budzetu domowego. Łodzi. w konferencji weźmie u- biecy aktyw zwdąuowy. 

. . 

Zajączki - misie - laiki z odpadków 
Jak •!W ólczank~" przJstąp;ła d" wyrobu zabawek 

Łód7.Jde Za.kłady Przemysłu teriału w paski, i cała masa J pad.kii., z których rob!my za-
Odzieżowego przy ulicy Wól- :nnych zwierzaków. bawlti, właściwie do niczego, 
czańslciej 50 (dawna Fabryka Wszystkie te przedmioty wy 5ię nrl.e nadają. 
Konfekcyjna Nr 2) rozpoczęły konuje się z niewielkdch Sądzimy, że _zabawki tow. 
produkcJę „.zabawek. Tak, naj skrawków materiału, pozosta- Denysowej zdobędą sobie po. 
prawdziwszych zabawek dz!e- jących jako odpadki z krojo- wodzen!e i szczerze jej tego 
cinnych: lalek, ·słoni, małpek wni. zyczymy. 
i innych „cudów", wywołują- Najmrl!l.ejszy strzępek znaj- Sylwina Wąsakówna 
cych później uśmiech radości duje tu zastosowan:e. Zabaw-
i zachwytu na dmec:ęcych twa ki są ory~nalne, pomysłowe, 
rzyczkach. ładnie wykończone. 

Trzeba jednak opowiedzieć - Kto pierwszy wpadł na 
wszystko od początku. Pew- pomysł takiego wykorzysta
nego dnia „wpadliśmy" do nia odpadków? pytamy 
Łódzkich Zakładów Przemy- tow. Denysową. 
·si;i <?dZ!e~wego dla .załat:wie- - Widzicie, towarzyszko, u
n:a J~k11eJś s.pra"."y 11. byhśmy kończyłam już 3 lata temu 
właśrue . w gabmecle dyre- kurs zabawkarski vi;a Kobiet. 
ktor~, kiedy weszła jedna z ro KJiedy się 0 tym dowiedziała 
botnic, meldując: - Towarzy nasza Dyrekcja, z~oponowa
szu dyrektorze, nasze zabawka no mi utworzenie tego działu 
są już gotowe. Udały nam Slię. u nas w fabryce. 

- Jakie zabawk!i? - za:nte - A kto rysuje projekty za 
resowaliśmy się. bawek? 

- A widzicie, towarzyszko, - To wszystko wykonuje 
my tu robimy zabawki dZ.:e- tow. Denysowa - wtrąca się 
cinne z odpadków, jakie pozo do rami.owy. jedna z robortmil.c, · 
stają nam w krojowni. Jeśh która przyn:osła właśn1e do 
Was to interesuje, możecie o- obajrzenia wykończonego „,;,· 
bejrzeć. przed chwilą zajączka. przedstawia.my n as:'.ym 
Poszliśmy W:ęc z tow. Deny - Czy dobrze zrobiony, to- czyte1niczkom wzory ubi0.·ów 

sową, - kieroWil!iczką nowo- warzyszko? plażowych. ~ul>ien'ti le:nicj, 
utworzonego działu produkcji, KJierownic7ka obrzuca 7a- pa.i'lcyka dz~e:i~cego oraz sw<;> 
oraz przewodniczącą przyfa- bawkę spojrzeniem focto,:vca terka. 
brycznego Koła I.ligi Kobiet, · tw' d o ·1 I 

I s ier za: - czy ze os.a-. Na wczasy : na słońce ni"'-
- do sali, gdZ:e Wjl'abiane są d T b ć 
owe zabawki. Z?ne. rze a spru ' prz~C1ez ; zbędne jest pos.iadan;e stroju 

których a.utorami Bł pracowni. .Angeliny nie m1Jają. bez echa.. 
cy fizyczni, co jest dowodem, te Zwraca. na 11iebie uwagę. W ro
jedynie w ustroju ftOcjalistyeog_ ku 1934, zabierają.c głos na kon
nym dochodzi do pełnego rozw·>- gresie aktywistów kołchozowych 
ju osobowość człowieka. Mię· Angelina zobowiązuje się u7ys. 
dzy tymi dziełami literackimi kać w swych ekipach po 1200 
na pierwszy plan wybija się wy_ ha orki na. traktor. Ta obietnica 
de.na niedawno książka pt. „Lu_ została dotrzymana w rokn 1935 
dzie pól kołchozowych"; a.utor· - każdy traktor zaorał już 1225 
ką. jej jest Pe.sza .Angelina.. ha. ziemi Teraz stało się jasne,, 

Spytajcie eię je.kiegokolwieli że przy wysiłkach i właściwej 
człowieka radzieckiego kim jest organizacji pra.ey możliwości ro_ 
Pas7.s Angelina. Odpowie wam, bocze traktora mogą być :r.nar,z. 
że jest to ORoba znana w całym nie powięksl!:one. Własne do
kraju. Cóż nobila. ona aby zdo- liwiadczenia Angelina posta.na_ 
by~ sobie ta.ką eławę wśród naj. wia przekazać innym ekipom 
;;zerszych masf . traktorowym. O§rodkiem szkole_ 

Córka robotnika rolnego, twór nie. staje się Starobeszewo. Co
•:y spółdzielni produkcyjnej, od raz więcej kobiet i dziewczą.t 
dziecka. nauczyła się kochać pre.- szkóli się · w nowym zawodzie. 
cę i myśle6 o społeczeństwie. Wydajność pracy rośnie. W ro
Dzieckiem była pastuszką., pót. ku 1937 n& jeden traktor przy_ 
niej w kołchozie koniuchem, ma.. pada już 1715 ha orki, w roku 
ją.c 16 lat potrafiła jut obronić n!l.l!tępnym tra.ktorem noweg.J 
dobro kołchozu przed sabotażem typu kobiety trakto'rzystki po_ 
kułackim. trafią. już zaorae 2,700 ha ziemi. 

W roku 1929 pierwszy traktor 
pojawił się na polach Starobe- Dziś postać Paszy .Angeliny jest 
szewa - wioski, w której się ;1- zuaną. w całym kraju, i wśród 
rodziła. Już wówczu, me.ją.c lat swych współobywateli cieszy się 
17, rozul)liała, jak wi~lkie pers ·ona. wielkim szacunkiem. Otrzy_ 
pek~ywy udosko?alema pre.cy muje setki listów ze wszystkich 
otwiera przed wsią. me.szyna. W . . 
tym czasie nawet w Zwią.zku Ra zaką.tków kr&Ju, odpowiada na 
dziE>ckim kobieta u kierownicy nie, zachęca swe na§le.dowcz.v
traktora była. swego rodzaju re- nie, by wstępowały w jej ślady. 

welacją.. Naród radziecki wyraził jej swe 
Pasza przełamuje Z&l!tarzałe ze.ufanie, wybiere.ją.c ją. na po. 

opory i swą pracą. pokazuje, że 
w tym zawodzi!' kobiet• potte.fi sła do Rady Najwyższej ZSRR. 
dorówna~ mężezytnie: W kol· Ksią.żke. Paszy Angeliny po
chozie organizuje ekipy tra.kto. !tl\zuje nam, że los jej autora 
rzystek i kieruje ich pracą.. W nie jest wypadkiem odosobnio_ 
1933 roku te pierwsze kobiec.e 
brygady traktorowe wykonu: nym, ale rezultatem typowego 
ją. plan w 129 procęntach, w ·ro. awansu społecznego w kraju so_ 
ku następnym podnoszą. swą. wy. cjalizmlL 
de.jność, plan wykonany w 49 ! Angelina. pisze w swej ksią.ł-
~~~ & . 

Jako uczestniczka. ekipy An· ':°: ''. snę. razem z ~~1m kra. 
geline. sama zaorała w tym cze.-I Jem 1 z moim nar.od.em - i to 
sie 900 hektarów. Te sukcesy jest bezwzględnie pro.wda. , 

kienka jest prosta w kroju, a 
tym samym łatwa do uszycia 
nawet w domu. 

Opalacz jest niezbędną czę
ścią garderoby małych dz!eci. 
WdZ.:ęczny model tego stroju 
składający się z majteczek i 
napierśnika W:d:cimy na załą
czonvm r.:vsunlru '. 

Mimo p;r&cy", mimo ciężko 
przebytej okupacji, Czesia Fel&. 
kowske. nie porzuciła myśli zo.. 
stanie. lekarką. i oto, po wielu 
latach jest na drodze do osią.g. 
nięcia tego celu. Po złożeniu eg
zaminu wstępnego na kurs przy. 
gotowawczy do wyższych stu.. 
diów, przerobi konieczny mate 
riał teoretyczny. Jeżeli opanuje 
go dobrze - będzie mogła b~z 
przeszkód zabrać się do medy. 
cyny. 

Ob. Felakowska jest na31epszej 
myśli. Ma wiele zapału i choe 
zdaje sobie sprawę z trudności, 
postanawia wytężyć wszystkh 
siły, aby opanować konieczp.e 
wia,ifomości. Jest dopiero u pto. 
gu długiej drogi, która ptow:l.P 
dzi ją. do szczytnego zawodu. 

Jeszcze sporo lat upłynie, nim 
ambitna ta robotnica. stanie się 
lekarzem, ale będzie nim. Nie 
jest tq już mrzonką., przestało 
być niedościgłym marzeniem nie 
tylko dla niej, ale dla wszyst. 
~ieci ludzi pracy. (es) 

Jak wywabiać plamy 
świeże plamy atramentowe zn! 

kną. po zamoczeniu tkaniny w 
rozczynie kwasku cytrynowego. 
(łyżeczkę na Hzklankę wody). 
Po tym ze.biegu materiał należy 
starannie w kilku wodach wy
płukać. Plamy atramentowe zni 
kną. także jeśli materiał atramen 
tem zaplamiony zanurzymy w ro 
ztworze kwasu 11olnego rozpusz.. 
czonego w 10-ciu częściach wo
dy. 

• Plamy z wina wywabie. się 
me.czając poplp.mioną tkaninę we 
wrzącym mleku. Po tym mbiegu 
materiał należy płukM kilka.kro 
tnie. __ 

zaJ~c ma. oczy zupełme :na-1· plażowego. !:'riorządzić go m'>-
. W duże~ sali. nad. ~toł„~i pil czeJ połowne. . ~emy z barwnegc kreto?:rn szy I 

nie pracu1ą ro .1•)t!'!.JCf'. N•ekt0- - Tak bardze1 • chc1ał.lbvm. ;ą.:: z tei samej tk,ninv szortv, ·~, '· 
re ~ n~ch pvj.<Ą. inne w:l'.kafi-

1 

żeby m?ie zabawki ;niały po- i· opal.:.cz, ~pódnicę -· ... TJ'r „ 111 n J '<1''\'.'," 
czaJą, u :'lć' zr.r,··r segre <:u.1ą go wodzeme w sprzedazy. Zyska- guzik:, a nawet b1•:7k;. Na r.a 'i h "'X,' 
towe iuż nbawki. Na sto-lłaby przecież na tym febry- łącr.onym rysunku '1rzctl!: ta~, 

Mimo, iż jesteśmy w pełni 
lata, nadal n'.eodzowną część 
gardProby stanovli wełniany . 
sweterek. Ładny fason bTu
zeczki wełnfane.J widzim:v na 
załączonym rysunku. Taką 
bluzkę '''Ykonamy ściegiem łach rirtrzą się lalki. misie ka. r mój skromny wysiłek I wiamy j~dną. z hkich kilku-J 

plusrowe, zebry, . pomysłowo złączyłby się z ogólnym pla- cz~c:oWYch konlbln::icji pia.to · 
VIYk<mane ze slrrawków ma- nem oswzedzanla. JZdY'Ż te od- wycli -. J iyiowym. Na jej sporządzeni~ 

potneba 35 dl~ wełny. 



I 

„ŁABĘDZI 
, 

SPIEW" 

„Ł~będzi ~piew" to piękny ogier anglo-arab, du
l;1a ~aJątkf.1 Panstwowego Zakładu Ch!>wu Koni w Go
slu?m P?Wiat łęczyc~i. Ojcem „siwka'' był ogier czy
stei krwi typu SehagJa (czytaj Szagi). 

„Łabędzi Spiew" jest nietylko dumą majątku. Jest 
on, pupilkie~ przodownika pracy tow. Wł. Cwondy, 
ktory tym pięknym anglo-arabem się opiekuje. 
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P.AlltSTWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
w Łodzi, ul Jaracza 27 

DzI• o godz. 19.1~ - dramat 
Maksyma Gorkiego „Na dnie" 
w reżyserii Leona Schillera. 

TEATR KAMERALNY 

Dziś o g. 19.15 „SZG:!IYGLI 
l.AULEK" - G. B. Shawa. 

TEATR POWSZECHNY 
11 Listopada 21, 

Codziennie o godz. 19.15 ko. 
ru edia Gabrieli Zapolskiej ,.Mo. 
ralnoś<l pani Du lslciej" z udzi11-
lem Jadwigi Chojnackiej. 

LETNI TEATR „OSA" 
Piotrkowska ~ 

GodL 19.30 - „.Jadzia wdowa" 

"LUTNIA'' 
Piotrkowska 243 

Godzina 19.15 - „Dzwony z 
Corneville' •, 

_L~dź obok Poznania byłR .,.,·ta.. I rnilznc w Lodzi z niespotykanym 
§c1w1e kolebką. ;iaszego pi ęśc iar_ wprost rozm achem i energi ą.. Do 
stwa. Tutaj, w przeeiwieńRtwi" rękawic powrncali starzy wete_ 
do Poznania, który holdowal rani i garn ęła si ę młodzież z 
pr~e?c wszystkim szkole węgicr_ , p:zedmi~ść r obotniczych. Mło
skieJ, opartej o wysoką teehni- ' :,.. ż musiała j edna k ustępować 
kę - rodzili się pierwsi „fajte- jeszcze miej .,ce &tarszym, mają
rzy' ', którzy w niedaJckiej przy cym więks.zą. ru tyn ę i lepszą 

I s~ło§ci. stali _się najgoręcej . o~la~ szkołę : Splen_dory zgarniali sta
k1wan1 na rmgach •mroprJSk1ch. rzy m1~t rzow1e i dopóki starczy_ 
Łódź, jeśl~ chodzi o wkład do Io im sił , przyciągali te tłumy, 

ADRIA - „Wielka nagroda"- naszego pięściarstwa, ma bodaj które zj ednały sobie pięściar_ 
godz. 16, 18, 20.30 - film do. większy od Poznania. st wo zaraz po wojnie. z eh wilą 
zwolony od l&t 14 Po wojnie boks począ.ł się od- g_dy j ednak zac zęli pomah „wy

BAŁTYK - „Ulica Graniczna -.1.••••-•••••mmm:i•t.l ~iadac '' starzy mistrzowie, za-
godz. 16, 18.30, 21, fUm dozwo- intereowanie bokst>m poczęło 

l Nmz ooradnrk lony od at 12. mal r c! i co gorsze zaczęły opuRz-
BAJKA - „Muzyka i miłoś6'' Z ł p · cznc się w swych pracach nie_ 

godz. 18, 20 - film dozwolo_ espo y racy które kluby, żrrujące na głoś_ 
ny od lat 14 w „Kolach Sportowych" nych nazwiskach. Boks począł w 

ODYNTA - P'rogram aktualno Lodzi podupadać nawet organi-
Prace Kola Sportowego odbywa- · · 

ści Kraj . i Zagr. Nr. 27 - godz zacyJme. 
ją się w grupach zwanych Zespo- W . 

tt, 12,15, 13.30, 16.30, 17.45, 18 !ami. 0 ilości i rodzaju Zespotów ostatmm okresie Łódzki 
19.15, 20. 1 

d . ,,,. Okręgowy Związek Bokserski 
,,,-- decyduj!\ wzg ę y 0Tganµ:ac 1 une. 

HEL (dla młodz.) „Za Wami Pójd11 a także warunki terenowe środo- zupełnie słusznie zrezygnował z 
Inni" godz. 16, 18, 20. wiska, sprzętu i przybory. Ja<ne ambicji organizowania wielkich 

MUZA - „Kulisy ringu'' - jest, że zespół dla pewnyclt dys- imprez u nas, w Łodzi, gdyż nie 
godz. 18, 20 - film dozwolo- cyplin sporte>wych musi być jed· miał ku temu odpowi ednich wa
ny od lat 14 norodny pod względem płci rnp. runków (w pierwszym rzędzie 

POLONIA _ „Ulica Graniczna" w lekkiej atletyce), ale nie jest to hali), ograniczył się więc raczej 

f l wymogiem absolutnie kondecznym do pracy nad młodzieżą, organi. 
godz. 15.30, 18, 20.30 - i m j jeś · dl 
dozwolony od lat 12. w innych wreszcie najleple , - ZUJljC a niej wiele mistrzostw 

li będzie mieszany (np w tańcach i „Pierwszych Kroków", które 
PRZEDWIOśNIE - „Młodość na.rodowych i reg1onalnych). z pewnością przynios• nam w 

poety'' - godz. 16, 18, 20 - "' 
film dozwolony od lat 12 Podobnie sprawy wyglądają, je- przyszłości większą. korzyśc!, niż 

śli chodzi <> wiek ćwicz4cych. wiele „wielkich imprez", na 
ROBOTNIK - „Admirał Nachi- w Zespole gimnastycznym po- brak któr eh t k · 1 'ł § 

mow" - godz. 16.30, 18.30, 20.30 dzi"ał na grupy wt' ek.ome będzie nikó " Y. ś _a tw1e u "n:1ł1 o : 
- film dozw. od lat 16. " w pię CJars wa rom o 1 

wymogiem koniecznym, w Zespo- roni jeszcze do tej pory łzy, 
ROMA - „Skrzydlaty doroż. le ping - pongowym obojętnym przypisując niesprawiedliwie nie 

karz'' - godz 18, 20 - film a w Zespole kadr organizatorów ób t t · 
dozwolony od l"t 10 r s wo us ępuJą.cemu zarządo-

~ lmprez n~t niepożądanym. wi. 
REKOHD - „Skarb Tarzan\\'• Praca w niewielkich 7lE!społach w chwili obecnej jednak, 

dla młodz. godz. 16 . Aliszer 1"est łatwie1'szym pod względem in kt · . • " o pracuJe nad młodzieżą -
Nawoi._, godz 18 20 - film dywidualnege> podeJ"śoia wycho- . 

· • pracnJe najlepiej dla naszego 
dozwolony od lat 14 waiwczego, praca w niewielkich sportu! 

zespołach zyskuje na sprawności , 
STYLOWY - „Be>haterowle Pus· Przechodz~e do ubiegłego se-wreszcie praca w niewielkich ze- .,. 
tvni" dla młodz. godz. 16, „Vol- zonu ( chociaż właściwie sezon - społach jest bardz;\ej lnteresuj11c11 
Pone" ge>dz. 18, 20 - film do%Wo- ś bokserski trwa J·eszcze 1• obec-dla każdego, bo z konieczno ci 
lany od lat 18. aktywizuje nawet najmniej wyro- nie), warto wspomniec! o tego. 
SWIT „Pepita Jimenez" - bione jednoollki. roczny('h sukcesach boksu łódz.. 

godz. 18, 20 - film dozwolony 
od lat 18. 

TATRY - „Podróż w Nieznane" 
godz. 16, 18, 20 - film dozwo

lony od lat 18. 
TĘCZA - „Złoty kluczyk" -

godz. 17, 19, 21 - film dozwo. 
lony od lat 7 

WISŁA - , ,Zbieg z Dartmoor'' 
godz. 17, 19, 21 film do. 
zwolony od la,t 14 

WŁÓKNIARZ - „Ulica Granicz
na" godz. 15.30, 18. 20.30 -
film dozwolony od lat 12. 

WOLNOśó - „Zbieg 1 Dart
moor" - godz. 16, 18 20 -
film dozwolony od lat 14 

ZACHETA - „Krwawa Wendetta" 
- gad~. 16, 18, 20 - filJ:? do·zwo
lony od lat 14. 

Co usłyszvmy przez radio? 
SOBOTA 25 CZERWCA 

12.04 Wiadąmości południowo. 
12.20 Audycja dla wsi. 13.35 „U· 
śmiechy wczasów" - tra.nsmi. 
3ja z Krynicy Morskiej. 15.05 
(L) Pogadanka E. Tokara pt. 
„Gospodarujemy bez ryzyka''. 
15.30 „Rzeki wpadają.ce do Wi_ 
sly'' - audycja słowno-muz. dla 
dzieci. 16.00 „Przed Festivalem 
w Budapeszcie". 16.15 Muzyka. 
16.50 (l..) „Na dnie" - Maksy
ma Gorkiego w Państw. Teatr .~c 

WP w Lpdzi - recenzja A. Wa
żyka.. 17.00 I dziennik popołud
niowy. 17.15 „Przy sobocie po 
robocie" . 18.15 „Wieczór Mic_ 

kiewiczowski". 18.40 Miniaturv 
Muzyki Słowiańskiej. 19.00 "!"I 
dziennik popołudniowy. 19.13 
Koncert rozrywkowy w wyk. or_ 
kiestry PR w Bydgoszczy. 20.00 
„Wieczór poezji Juliusza Sło

wackiego". 20.10 :Muzyka. 20.13 
„Lfat do robotnika holenderskie
go' '. 20.20 Koncert Krakowskiej 
Orkiest ry PR. 21.00 Dziennik 
wieczorny. 21.40 .,Teatr Eterck'' 
- audycja rozrywkowa, 22.00 
Muzyka taneczna. 23.00 O&t'l~
nie wiadomości. 21.10 :Muzyka 
taneczna. 24.00 (Ł) Koncert ży · 
cz eń. 

wolnego 

kiego w spotkani•„h mięo.zy. 

okręgowych. Łodzianie wygrnli 
wszyRtkie trzy spotkania mię
dzymiastowe, jakie rozegrali w 
tym sezonie. Największym suk
cesera ich było zwycięstwo nad' 
Poznaniem, do którego L6rlź ja_ 
koś nigdy nie miała ezczęśeia. 

Dzisiejszemu walnemu zgroma 
dzeniu łódzki ch pięściarzy ty. 
czymy pomyślnych dla pi~ściar _ 
stwa łódzkiego obrad i aby u
plyn i;ły one w atmosferze pra w_ 
dziwie sportowej, pozbawionej 
wszelkich rozgrywek oRobistych, 
niegodnych tych , którym na. ser_ Przed meczem międzypallstwowym Dania - Polska nastąpiło 
cu leży naprawdę dobro eponu I wręczenie 100-tysią.cznemu graczowi PZPN.u ekwipunku nfun
w ~olsce Ludowej, a nie wła~- dowan~go przez PZPN. Szczę1m wcem tym był H. Gą,siorOWSkl 
no rnteresy czy zaszczyty. ze Zwią.zkowca.Zrywu w Tomas zowie. 

Sportowcy Stolicy 
witać będą uroczyście dzień Odrodzenia Po5ski 
Łódź nie moze pozostać w tyle za stolicq 

W Stołecznym Urzędzie Kultury Fizycznej odbyło się 

zebranie organizacyjne Komisji Imprez Sporto~h s okazji 
święta Odrodzenia Polski - 22 lipca. 

Powołano p,rezydium k: omisji s prZewodniczącym 

dyr. WUKF mjr. Gerłowskim na. czele. W skład prezydium i 
podkomisji dla poszczególnyeh!mprez weszli przedstawiciele 
OKZZ, ZMP, Partit. Wojska, MO, okręgowych swiązków 
sportQWych i inni. 

W ramaeh uroczystości Swię wych z pochodniami, Przewi
ta Odrodzenia Polski projtlkto- dziany jest udział około 20 szta 
wane są na terenie stolicy i wo fet - (500 uczestników), Start 
jewództwa warszawskiego nastę sztafety nastą.pi ok. godz. 21. 
pująee imprezy sportowe: 22 lipca. w godzinach 

21 lipca. - podczas capstrzy przedpołudniowyeh: 1) przyby
ków, które odbędą. się na tere- cie do Warszawy sztafet ZMO 
nie całej Warszawy, zorganizo- ze wszystkich krańców P olski; 
wana będzie sztafeta. na trasie 2) po zakończeniu uroczy~to
Pł. Zamkowy (trasa. W-Z) - ści otwarcia trasy W-Z odbę· 
Belweder. Startują. sztnfety dą. s i ę imprezy eportów wod~ 
Zrzesze:6 i Organizacja Sporto I nych między mostami nlL WJ-

Lina f(oriczą UJczosu ••• 

Jutro rozpocznie się 
dalsza w alk a o punk tv 

Po prawie miesięcznej przerwie, 
zespoły ligowe wracają do swej 
ne>nnalnej pracy, to jest do młócki 
o punkty. W niedzielę odbędą s i ~ 

tylko cztery mecze, gdy:!: zawody 
Cracovia - Polonia (Warszawa) 
i Legia - Lechia zostały przeło

żone na 17-go lipca br. 

a przeciwnie uważać za groźnego 
Tymbardziej, że łodzianie mają as
piracje usadO<Wienia się na czele 
tabeli aż do końca rozgrywek. 

Mecz odbędzie się na stadionie 
gospodarzy o godz. 17-tej. 
rywala niedzielnycp 1:awodów. 

śle, które obejmą: defilad~ je
dn ostek wioślarskich, źeglar
~ki c h, mot orówek i kajaków 
ora7 wyścig pływacki mięr!zy 
mostami w skali ogólnekrajo
wej. 

W godzinach pcyołudninwych: 
finał Biegów Narodowych z u• 
działem ok. 360 zawodników !i 
zawodniczek ze wszystkich wo
jewództw (zwycięzcy biegów 
wojewódzkich) - Stadion WP.; 
spotkanie pqJrnrskie Wojskn -
l\tilicja o Puchar Prezydenta' 
RP. - Stadion WP.; pokazy 
sportowe w boksie, gimm1~tyce 
przyrządowej, zapaśnictwie, 
dźwiganiu ci ężarów - w par• 
kach w różnych punktach mia 
sta oraz mecze piłkarskie f" "1' 
ne na boiskach i placach qtb}i 
cy; pokazy pływacki e w godzi
nach wieczornych przy reflek• 
torach na. plywalni St. UKF., 
na które złożą się: skoki (Io 
wody zawody pływackie, mecz 
w piłce wodnej i festyn. 

Ponadto odbędą. się raidy ko 
larsk:ie dookoła woje"Wództwa 
warszawskiego oraz szereg dal 
s2'.ych imprez propagandowych 
na terenie województwa. 
Wstęp na wszystkie imp1ezy 

bęrlzie bezpłatny. 

Łodzian najbardziejj foterrsu _i c 
s;x> tkanie ŁKS ~łókniarza z Po
l onią bytomską. Mimo, że goście 

znajd · ą się u dołu tabeli, bynaj
mniej nie należy ich lekoewazyć, 

IW drualllH dniu UJ Pradze 

Łom owski dopiero czwarty 
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Teodor Dreiser 162 wynikła jej natarczywość. Fakt ten nie łagodził wcale jeg1 
• postępku, przeciwnie, podkreślał jeszcze jego winę. Prze- . 

T d 1 A k ' k c1w Bogu z.grzeszył b:irdzo ciężko. W czasach największych rag e I a m ery a n S a swych trosk nie umiał się z.dobyć na pok•manie samolub-
. stwa, wybujałej żądzy i pociągu do wszetecznictwa, przeciw 

Zapukał we drzWi małym kluczykiem wyjętym z kie
szeni i dQzorca ich wypuścił. Ojciec McMillan odprowa
dZ:ł Clyda do celi i patrzył, jak za n:m zamknęły się drzwi 
k;latki, wreszcie ruszył w swoją drogę przytłoczony tym, co 
usłyszał. 

W głowie Clyda prz.ewijały się wszystkie słowa usłysza
ne przed chwilą. Miał jeszcze przed oczyma postać swego 
kierownika duchowego. Był tak przygnębiony, a w oczach 
jego malowała s!ę zgroza. 

- Czyżbym rzeczywiście był tak bardzo w1men, czy 
naprawdę zash:guję na karę śmierci? Jaki wyrok o ml'lie 
wyda ojciec McMillan, on, który okazał mi tyle dobroci, 
tyle serca? ..• 

czemu tak piorunuje święty Paweł. Opanowały go występne 
myśli : nie opuściły, dopóki karząca ręka sprawiedli woki 
nie spoczęła na n:m. Ani chwili nie żałował sweg0 postęp
ku, nawet tam, na Bear Lake, gdzie miał czas otrząsnąć się 
z oszołomienia. Potem zaś starał się tylko usprawiedl:wić 
fałszywymi pozorami. Tak było. . 

Teraz wszakże ojciec McMillan w'.dzi, że Clyde wni
kr.ął i pojął głębię swego grzechu, widz: prawdziwą skruchę 
Clyda i uważa, że wysłanie nawróconego grzesznika na 
śmierć byłoby nową zbrodnią - wykonaną tym razem przez 
władze prawodawcze. 

Ojciec McMillan zgadzał s:ę z poglądami wielu funkcjo
nariuszy w:ęziennych, którzy byli przeciwni karze śmierci, 
uważając, że każdy zbrodniarz może jeszcze służyć państwu 
przez długie lata w jaki bądź spsoób. Był przeciwny tak:ej 
karze, nie mógł atoli uznać Clyda za zupełnie niewinnego. 
Czyż w niewinnym sercu mog_łyby się zrodz:ć takie plany? 
Niech s :ę Clyde przyzna przed sobą samym, czy istotnie 
cuje, że jest bez winy? 

Na próżno jednak ojciec McMillan wmawiał w Clyda, 
że obudziło się w nim sum:enie i pvczucie moralności, które 

Ostrożny 

W następnym dopiero tygodniu wzruszony budzącą s:ę 
skruchą Clyda, rozważywszy w:;zystkie łagodzące okoliczn0-
ści ze strony moralnej, ojciec McMillan oznajmił Clydowi, 
że jakkolwiek ma wielkie dla niego współczucie i dużo wy
rozumiałości, nie może jednak z czystym sumien iem przy
znać, że Clyde nie jest winien śmierc! Roberty. Czynił bo
w!em plany zbrodnicze - może n.ie tak było? Nie ratował 
Roberty od śmierci ,choć mógł to z łatwością uczyrrić. ży
czył jej śmierci ! woole nie powinien jej uderzyć. Jakkol
wiek czyn ten wypływał z zajęcia się piękną i bogatą pan
na X. i~ z .samej istoty grzeszn_ę,go .stosunku • lła.harb 

teraz mogłoby inaczej pok'..ero~ać i.ego czynami. Clyde nie~-. A wi~. mój przyjacłela, 
czuł w iW.Ylll sercu tak wielkiej WlllY. jaka mu zarzucano. obudzisz mnie Dunktualnt. 

· ie. tJ.. rs.i "·llłdł ~ 


